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Św ięto  T U R
Dziś obchodzi swe doroczne 

święto Towarzystwo Uniwersyte 
tów Robotniczych — w skrócie 
TUR, znane dzisiaj dobrze każ­
demu robotnikowi w Polsce.

Mówimy tu — trzeba to pod­
kreślić — o tzw. „starym TUR", 
o organizacji TUR dla dorosłych. 
Należy go odróżnić od OMTUR — 
organizacji młodzieży Polskiej Par 
iii Socjalistycznej, — tylko podo 
bieństwem nazwy związanej »  
„starym TUR".

W ciągu ostatnich dwóch lat 
TUK wyrósł w wielką organiza­

cję, obejmującą swą działalnoś­
cią wiele dziesiątek tysięcy pra­
cujących i oddającą niemałe usłu 
gi sprawie robotniczej w Polsce.

Dwa są zasadnicze momenty, kto 
rym TUR zawdzięcza swój roz­
wój w ciągu ostatnich lat.

TUR, natychmiast po wyzwole­
niu kraju, oparł się szczerze o 
zasadę jednolitego frontu robotni­
czego. TUR jest jednolitofronto- 
wą organizacją oświaty robotni­
czej, organizacją, w której jest 
miejsce i dla peperówca, dla pe- 
pesowca i dla bezpartyjnego robot 
nika. TUR potrafił nawiązać współ 
pracę z masowymi organizacjami 
klasy robotniczej — przede wszyśt 
kim ze związkami zawodowymi, 
potrafił stać się ogniwem ogólne­
go, klasowego ruchu robotniczego.

TUR jest organizacją oświato­
wą. Obejmuje o« swą działal­
nością wszystkie dziedziny wie­
dzy, wszystkie dziedziny życia 
kulturalnego. Ale przy. swej pra­
cy, we wszystkich dziedzinach 
TUR stoi zasadniczo na gruncie 
naukowego socjalizmu, na grun­
cie światopoglądu walczącej kla­
sy robotniczej. Tu leży źródło je­
go odrębności, jego Wyższości nad 
wielu innymi organizacjami «- 
światowymi, działającymi w na­
szym kraju.
JEDNOŁ1TOFRONTOWY CHA - 
KARTEK TUR I  JEGO. MOC­
NE OPARCIE O ZASADY NAU­
KOWEGO SOCJALIZMU —  OTO 
ŹRÓDŁA SIŁY TUK, PRZYCZY­
NY JEGO SZEROKIEGO ROZ­
WOJU W OSTATNIM OKRESIE.

W najbliższym czasie zadania 
TUR powinny jeszcze wzrosnąć, 
jego rola w  rzeczywistości pol­
skiej powinna stać się jeszcze po­
ważniejsza. Klasa robotnicza wy­
suwa się na czoło narodu, jako 
jedna z decydujących jego sił. 
Nie może to nie odbić się rów­
nież w' dziedzinie oświaty i kultu­
ry.

Klasa robotnicza daleka jest od 
wszelkiego odgraniczania się od 
dorobku kulturalnego minionych 
pokoleń. Przeciwnie — klasa ro­
botnicza poczuwa się do tego ol­
brzymiego dziedzictwa, jik łe  ty­
siąc z górą lat odrębnej kultury 
narodowej pozostawiło nam w 
spadku. Klasa robotnicza jest 
dziedzicem i kontynuatorem wszy 
stkiego najlepszego, co stworzyły 
minione wieki. Ale jednocześnie 
klasa robotnicza wzbogaca to 
swymi myślami i dziełami, prze­
kazuje przyszłym pokoleniom w 
nowej formie i z nowymi zdoby­
czami. Aby dokonać tak olbrzy­
miego dzieła w dziedzinie kultu­
ry, klasa robotnicza musi być 
świadoma i oświecona, musi opa­
nować dorobek tej kultury wie­
ków. Pomóc klasie robotniczej 
w wypełnieniu tej olbrzymiej pra­

cy — oto zadanie TUR.
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Działacze katoliccy na audiencji 
« Prezydenta Krajowej Dudy Narodowej
W druyq rocznicę założenia 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego
Jedność wielkich mocarstw

gwarancja trwałego pokoje
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Blok Stronnictw Demokratycznych
i Związków Zaw odow ych
Nasi kandydaci:
Robotnicy, chłopi i nteligencja

LISTA

Na. liście państwowej Nr 3 Bloku 
Stronnictw Demokratycznych i  Zwiąż 
ków Zawodowych zgłoszone zostały 
kandydatury w  następującej kolej­
ności:
BIERUT BOLESŁAW — Prezvd«it 

KRN.
OSÓBKA MORAWSKI EDWARD —

.spółdzielcą, przewodniczący CKW 
PPS, Premier Rządu Jedności Na­
rodowej.

ŻYM IERSKI M ICHAŁ — Marszałek 
Polski.

GOMUŁKA WŁADYSŁAW — ślusarz,
Sekretarz . Generalny ICC PINI, W i­
cepremier. Rządu Jedności Narodo­
wej.

SZ W ALBĘ. STANISŁAW  — spółdziel 
ca, przewodniczący Rady Naczel­
nej PPS. wiceprezydent KRN. 

BARANOWSKI W INCENTY — ro l­
nik, prezes NKW SL. 

BAKCIKOW SKI WACŁAW — .praw­
nik, I, Rrazes Sądu Najwyższego, 
członek Prezydium KRN, wicepre­
zes CK Stron. Dem. 

CYRANKIEW ICZ JÓZEF — publicy­
sta, Sekr. Generalny CKW PPS, m i­
nister Rządu Jedności Narodowej. 

M INC H ILA R Y — ekonomista, mini­
ster Przemysłu (PPR).

KORZYCKI ANTONI — spółdzielca, 
sekr. geń. NKW SŁ.

ZAMBROWSKI ROMAN — działacz 
społeczny, członek Prezydium KRN, 
przew. Komisji Specj. (PPR). 

WWASZEWSKl K AZIM IERZ—tkacz, 
przewodniczący K. C. Z. Z.

RUSINEK KAZIMIERZ — dzienni - 
karz. '•»Ki gen K C 7  Z , wice­
przewodniczący ĆKW PPŚ.'

JANUSZ'STANISŁAW  — rolnik, pre­
zes Zw. Sam. Chłopskiej. 

RZYMOW SKI W INCENTY — pubłicy 
sta. prezes Sir. Dem., min. Spraw 
Zagr.

KUEYŁOW ICZ ADAM  — .kolejarz, 
Wiceprzew. CKW PPS, Przew. Żarz. 
Gł. ZZK, minister Pracy i  Op. Spoi. 

SPYCHALSKI M ARIAN — inż. arch., 
gen. dyw. I  wiceminister Obrony 
Narodowej.

PUTEK JÓZEF — adwokat, prezes 
R-ady Nacz. SL, m in is te r Poczt i  Te­
legra fów .

BERMAN JAKUB —' publicysta, pod- 
sekr. stanu, członek KC PPR.

MICHAŁOWICZ STANISŁAW — le­
karz. prof. UW, prezes Rady Nacz 
SD.

ŹERKOWSK1 JAN — prezes „Spo­
łem" (PPS).

RADKIEWICZ STANISŁAW' — nau­
czyciel. min. Bezp. Publ. (PPR).

OBRĄCZKA RYSZARD — technik, 
przewodn. KC OMTUR, członek 
CKW PPS.

KOW ALSKI ALEKSANDER — ślu­
sarz, przewodn. Żarz. Gł. Zw. Wal­
k i Młodych.

CHAIN LEON — prawnik, wicemin. 
Sprawiedliwości, sekr. gen. SD.

Z A W A D Z K I ALEKSANDER — gór­
nik, wojewoda Śląsko - Dąbrowski 
(PPS i.

JABŁOŃSKI HENRYK — historyk, 
Sekr. CKW PPS, przew. TUR,

KOWALSKI WŁADYSŁAW — literat, 
minister Ku ltury i Sztuki (SL).

K W IA T K O W S K I EUG ENIUSZ — de­
legat Rządu dla Spraw Wybrzeża 
(bezpartyjny). .

PODEDWOKNY BOLESŁAW' — rol­
nik, wicemin. Rolnictwa i Reform 
Rolnych, wiceprzew. NKW SL.

K L IS Z k o  ZENO N — prawnik, czło­
nek KC PPR,

BECZEK WŁODZIMIERZ — prawnik, 
sekr. CKW PPS.

BARANOWSKI JAN — inżynier, czł. 
CK Sty. Dem., min. Komunikacji.

JÓŻWIAK FRANCISZEK — robotnik, 
generał dywizji.

LANGE OSKAR — prof. Uniwersyte­
ty, Przew. Deleg. Polskiej do Or­
ganizacji Narodów Zjedn. (PPS).

SZYMANEK PIOTR — rolnik, wice­
prezes NKW SL.

RAABE HENRYK — członek CKW 
•PPS,i rektor Uniw. im. Marii Curie- 
Skłodows&iej.'

SZTACHEI.SKA IRENA — lekarz, 
przewodn. Spot. Oby w. Ligi Kobiet 
(bezpartyjna).

KOŁODZIEJSKI HENRYK — Spoi 
dzielca, prof. WSH (bezpartyjny).

GRUBECKI JAN — wiceprezes NKW 
SL, prezes Biura Kontroli KRN.

JĘDKYCHOWSKI STEFAN — eko­
nomistą. min. Żeglugi' i Handlu 
Zagr. (PPR). .i .

BOBROWSKI CZESŁAW — ekono­
mista, prezes CUP (PPS).

KRASSOWSKA EUGENIA — wice­
min. Oświaty, pracownik naukowy, 
członek CK Sir. Demokr.

DREWNOWSKI JAN — dziennikarz, 
członek Prezydium ŃKW SL, sr.cz- 
min. Inf. i Prop.

DĄBROWSKI KONSTANTY — eko­
nomista, minister Skarbu (PPS).

SZTACHELSKI JERZY — lekarz, 
min. Aprowizacji i Handlu (PPR).

M ITURA ANTONI — spółdzielca, za 
stepca sekretarza generalnego SR.

KACZOROWSKI MICHAŁ — prof. 
Uniw,, min. Odbudowy,(PPS).

T o  w* W iesław --------
do Generalissimusa Stalina

Do
Generalissimusa Stalina

M o s k w a

Z okazji dnia Waszych urodzin przesyłani Wam, w imie­
niu polskiej klasy robotniczej gorące życzenia zdrowia I 
długich lat życia dla dobra całej ludzkości, dla sprawy po­
koju i sprawiedliwości społecznej.

Wielkie dzieło Waszego życia jest szczególnie bliskie ser­
cu Ludu Polskiego, który imię Wasze jako szlachetnego 
Przyjaciela Polski, łączy nierozerwalnie ze sprawą wyzwo­
lenia naszej Ojczyzny z jarzma hitlerowskiego i z oparciem 
jej granic na Odrze i Misie.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA - WIESŁAW  
Sekretarz Generalny 

Polskiej Partii Robotniczej
20.12.1946 r.

m iliarda złotych
wpłaciło hutnictwo na Daniną tłarodowii

Centralny Zarząd Przemysłu 
Hutniczego zawiadomił w dniu 
dzisiejszym Pełnomocnika Rządu 
do spraw Daniny Narodowej, iż 
hutnictwo polskie zadeklarowało 
na Daninę Narodową sumę

Ostatnie
wiadomości

BERLIN. W drodze'do Moskwy przy­
byli do Berlina delegaci radzieccy na 
Generalne Zgromadzenie ONZ — mini­
ster Moiotow i wicemin. Wyszyński. 
Przybył również szef delegacji ukraiń­
skiej, minister Manuiłski.

BELGRAD. Jedno z najbliższych po 
siedzeń ogólnosłowiańskiego komitetu 
wybranego przez kongres słowiański w 
Belgradzie, odbędzie się w Poisce we 
Wrocławiu.

MOSKWA. Dnia 19 grudnia poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny 
Węgier w ZSRR, Sekfiu Djul w imieniu 
prezydenta republiki węgierskiej wrę­
czył marszałkowi Woroszylowowi w 
Moskwie najwyższy order republiki wę 
gierskiej „Za wolność Węgier“
" PARYŻ. General Koenig, dowódca 
francuskich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech, odwiedzi w dniu 22 grud­
nia Zagłębie Saary.

BUENOS AIRES. Jak donosi agen­
cja France Presse, szarańcza nawiedzi­
ła pięć prowincji w północnej Argen­
tynie. zagrażając przede wszystkim po­
lom kukurydzowym. W niektórych sta­
nach koleje spóźniły się w ostatnich 
dniach o 18 godzin, ponieważ owa­
dy obsiadły szyny.

561.492.388 zł. Suma ta nie obej­
muje wpłat dokonywanych na 
rzecz daniny przez pracowników 
i robotników hutnictwa.

Pracownicy Państwowych Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego 
w Bielawie wpłacili jednorazowo 
całą sumę przypadającej od nich 
daniny 1.592.881 zł.

Do delegatury Daniny Narodo­
wej na województwo śląsko-dąb­
rowskie wpłynęły dane, dotyczące 
dotychczasowych przedtermino­
wych wpłat na rzecz Daniny Na­
rodowej.

Na pierwsze miejsce w wyso­
kości. wpłat ,wysunęły się Katowi­
ce, osiągając kwotę 10.021.997 z

W dniu urodzin 
Generalissimusa Stalina
Depesza Prezydenta KRN

GENERALISSIMUS STALIN
MOSK W A

W dniu Pańskich urodzin, Panie Generalissimusie, przesyłam Pa­
nu najserdeczniejsze życzenia zdrowia i pomyślności dla dobra 
bratnich narodów Związku Radzieckiego i całej ludzkości, /

Naród Polski łączy z osobą Pana wiekopomne dzieło, rozgromie­
nia niemiecko - faszystowskich najeźdźców, które umożliwiło wskrze 
szenie Polski. Naród Polski widzi leż w Panu inicjałom lustorycz- 
ńego zwrotu w stosunkach między naszymi narodami, którego skał­
ki będą dobroczynne, zarówno dla Polski, jak i, dla Związku Ra­
dzieckiego. stanowiąc podwalinę trwałego pokoju w Europie.

BOLESŁAW BIERUT 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej.

Depesza Premiera Rzqdu Jedności Narodowej
GENERALISSIMUS STALIN

MOSK W A
Z okazji rocznicy urodzin zasyłam serdeczne życzenia Wielkiemu 

Przyjacielowi Polski.
Imię Pana stało się uosobieniem przyjaźni polsko - radzieckiej, 

która jesł rękojmią rozkwitu i b ezpieczeństwa Polski.
EDWARD OSÓBKA MORAWSKI 

Premier Rządu Jedności Narodowej.

Depesza Sekretarza Gen. PPS
GENERALISSIMUS STALIN

(MOSKWA
W dniu urodzin przesyłam 

Wam,,, jako wielkiemu i wypró­
bowanemu' przyjacielowi Polski 
jak najserdeczniejsze życzenia 

imieniu wielosettysięcznyehw

rzesz członków 
Socjalistycznej.

Polskiej Partii

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Sekretarz Generalny CKW PPS

W indochinach rozgorzała wojna
Wojska Yletnamu atakują wszędzie garnizony francuskie
Generalny Komisarz francuski ciężko ranny

PARYŻ, 20.12 (PAP). Jak wyni­
ka z ostatnich doniesień, w dniu 
20 grudnia republikańskie wojska, 
Yietnarnu wszczęły nagle huraga­
nowy ogień z dział i moździerzy* * 
przeciwko wojskom francuskim.

Walka rozszerzyła się na całe 
midsto Hanoi. Komisarz francuski 
Raymond Sain teny został ranny.

Tuż przed rozpoczęciem ognia ; 
w mieście ustał dopływ wody i prą

du elektrycznego oraz uległy przer i re kontratakują, a Vietnamćzyka- 
wie połączenia telefoniczne. Frań- m’ wnrowadznnn hrnń
.cuski komunikat urzędowy głosi, 
zę po krótkich utarczkach Viet- 
namczycy sprowokowali general­
ną- batalię przeciwko wojskom frajn 
cuskim i ludności cywilnej w Ha­
noi.

Agencja France Presse donosi z 
Sajgonu, że toczą się tam walki 
między wojskami francuskimi, któ

mi. Do akcji Wprowadzono broń 
maszynową i artylerię. ,:

PARYŻ, 20.12 (PAP), Na 
znak protestu przeciwko propo­
zycji wysłania życzeń świątecz­
nych oddziałom francuskim w 
Indochinach, Komuniści opuścili 
posiedzenie komisji dla Spraw 
obronyŻ narodowej Francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego.

MODZELEWSKI ZYGMUNT —■ pu­
blicysta, wicemin. Spraw Zagrań
(PPR) .

ŚWIĄTKOWSKI HENRYK — adwo­
kat. członek CKW PPS. min. Spra­
wiedliwości.

GWIĄZDOWICZ MICHAŁ — rolnik, 
członek NKW SL, wiceprezes Żarz. 
Warsz. Z w. Samopom. Chłopskiej. 

WENDE JAN KAROL — dyplomata, 
ambasador I IP  w Belgradzie, wice­
prezes Rady Naczelnej Sir. Dem. 

JZYLLER LEON: — reżyser, dyrektor 
teatru (PPR).

RAPACKI ADAM — spółdzielca, czło­
nek CKW. JPPS.. członek Żarz. Gł. 
2\v. Samopom. Chłopskiej 

DYBOWSKI STEFAN — nauczyciel, 
członek , NKW SL. -Wojew. biało­
stocki.

MAZUR ANTONI — profesor t e
Łódzkiego (PPR).

KRYGIER ALFRED — dyrektor ,'US
(PPS) .

CIEŚLAK STANISŁAW — • spółdziel- 
... ca, członek Prezyd. NKW SL, wice­

prezes Żarz. Gł. Zw. Sam. Cnłop- 
skiej.

TOŁWIŃSKI STANISŁAW  — spół­
dzielca, prezydent m. Warszawy
(PPR) .

STRUS1ŃSKA KRYSTYNA — spół­
dzielca, dyr. Z w. Rewiz. Spółdz. 
RP płk WP (PPS)

MICHALSKI JÓZEF (OZGA) — lite ­
rat, sekr. Rady Nacz. SL, przewodn 
WRN w  Kielcach.

ARCZYŃSKI MAREK — działacz 
. społ. sekr. CK Sir. Dem., sekr. gene 
•ralny L ig i do Walki z Rasizmem. 

ALBRECHT JERZY — ekonomista, 
sekretarz Komitetu Warszawskiego 
PPR.

SZULDENFREI MICHAŁ — prawnik, 
członek KC „Bundu‘‘. 

PODRYGAŁŁO STANISŁAW — nau­
czyciel, członek NKW SL, czł. Żarz. 
Gł. Zw. S. Chłopskiej. 

KRUCZKOWSKI LEON — , literat, 
wicemin. Kultury i Sztuki (PPR). 

LESŹCZYCKI STANISŁAW — prof. 
Uniw. Jagieł., wicemin. Spraw Zagr.

(PPS) .
AUGUSTYN JÓZEF — rolnik, czł.

NKW SL, czł. żarz. Gł. Zw. S. Chł. 
SACK, JÓZEF — prof., wiceprzewodn 

CK Żydów Polskich. 
SZYMANOWSKI ZYGMUNT — rek­

tor Uniw. Łódzkiego (PPS). 
JAROSZEWICZ PIOTR — gen. bryg., 

III-ci wicemin. obrony narodowej. 
GROSSFELD LUDWIK — adwokat, 

wicemin. żeglugi i handlu zagr. 
(PPS).

WASOWSKI JÓZEF — publicysta, 
prezes Zw. Dzienn. R.P., prof. Aka­
demii Nauk Polit.. członek Rady 
Nacz. Str. Demokr.

ŻÓŁKIEWSKI STEFAN — literat (PPR). 
KACZOCHA ALEKSANDER — spół­

dzielca, zastępca Sekr Generaln. 
SŁ

DOBROWOLSKI STANISŁAW —
prawnik, sekr Rady Naczelnej 
PPS,, sekr. gen. TÜR 

OCHAB EDWARD —, spółdzielca, se­
kretarz Śląsko - Dąbr. : Komitetu 
Wojewódzkiego PPR 

FKAGIEROWA EUGENIA — praw­
nik,- wicemin pracy i opieki społ. 
(PPS).

CHEŁCHOWSK1 HILARY -  rolnik, 
członek KC PPR.

KUZAŃSKA MARIA — działacz społ.., 
sekr, General. OM TUR (PPS). 

MAŚLANKA JÓZEF -  rolnik, czło- 
' nek NKW SL

KRÓL FRANCISZEK - robotnik rol­
ny, wiceprezes żarz. Główn. Zw. 
Samopomocy Chłopskiej.

PIOTROWSKI ROMAN — inż. archi.
tekt, dyrektor BOS (PPR). 

NOWICKA MAŁGORZATA — nau­
czycielka, wiceprezydent m. Krako-

• wa (PPS)
AŁŁRON ANDRZEJ — spółdzielca 
(SL).

SZAFRAŃSKI HENRYK — technik
(PPR) .

SZEDROWICZ WŁADYSŁAW -  in­
żynier, dyr. Biura Odbudowy Por­
tów (PPS).

IUKREC HENRYK -  publicysta, wi­
ceprezes Rady Nacz. Str Demokr., 
dyrektor Polskiego Radia.

JASIŃSKI KAZIMIERZ -  doc. ekc. 
nomił dyrektor Biura Wykonaw­
czego Komisji Specjalnej (PPR). 

PIETRZAK BOLESŁAW -  rolnik, 
starosta pow. w Grójcu (SL) 

STRZELECKI JAN — student Uniw. 
Warsz., przewodn. KW ZNMS
(PPS) .

LAMER/. STEFAN — prawnik, 
pizewodn. Z w. Zawód. Prac. Państw 
(PPR).

SZCZYKEK JAN — dziennikarz (PPS).
HIŻOW A EMILIA -  inż. arch., czło­

nek CK Sil*. Dem. 
k r ó l  JAN ALEKSANDER — li­

terat, redaktor Tygodnika „wieś** 
(SL).

TURSKI JAN — rektor Politechniki ' 
Gdańskiej (PPS).

GRODZICKI WIKTOR -  nauczyciel, 
wiceprzewodniczący Warszawskiej ’ 
Rady Narodowej (PPR), 

BOGUSZEWSKA - KORNACKA —
literatka (PPS).

GARNCZARCZfkoWA STANISŁA­
WA — nauczycielka (SL).
RUTKIEWICZ JAN — lekarz, szef 

Resortu Zdr. m. st. Warszawy ' 
(PPR).

WYSOCKI MIECZYSŁAW -  agro­
nom, dyr. dep. Ośw. Roln. w Min < 
RoJn. (SL).

LEKCZYŃSKA JADWIGA -  dr bo­
taniki (PPS). r ;.■■■"

TABOR JAN — rolnik,
Rady Nacz. SL.

ŻMIJEWSKI FRANCISZEK -  robot- 
nik Ełektr. Warsz. (PPR),

DĄB ADOLF — prawnik, kierownik 
Nadzoru Prok Min, Sprawiedliwo­
ści (PPS),

d u k a  LUCJAN — • rolnik, przew. * 
Woj. Rady Narodowej w Olsztynie 
(SL).

1IWOWAKSKA IRENA — robotnica
(PPR) .

GÓRECKI JULIUSZ — działacz spo­
łeczny, przewodn. Ligi do Walki 
z Rasizmem (PPS).

FIJAŁKOWSKI WIESŁAW -  inż. wi­
ceprezydent m. st. Warszawy (Str. 
Dem.)

KOTEK AGROSZEWSKI ST. -  agro.
nom (SL)

WYRZYKOWSKI HENRYK -  ekono­
mista. Nacz. Dyr Państw Banku 
Rolnego (SL).

TOMASIAK JÓZEF . rolnik (PPR).
SIDOWSK1 PAWEŁ spółdzielca

(PPS) . *
PSZCZÓŁKOWSKI TEOFIL—spółdzielca 

(SL)
DUBIEL STANISŁAW -  prez. m.

Zabrze, czł. Rady Nacz. Str. Dem., 
czł. Rady Nacz. Powstańców Śląsk 

SZYMANOWSKI WACŁAW -  prof. 
Uniw. (SL).

ŚWTĘCICKA JANINA — nauczycielka 
(PPS).

MĄJSZYK PIOTR -  rolnik (PPR). 
OLSZEWSKI STEFAN — dziennikarz,

redaktor Dziennika Ludowego“ 
(SL).

RATAJ JULIUSZ — ekonomista 
(SL).

wiceprezes
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Polska
a Słany Zjednoczone

Wymiana fotów pomiędzy wybitnym 
działaczem robotniczym Polonii amery-
kańskiej tow. Leonem Krzyckim a ame­
rykańskim Departamentem Stanu, data 
okazję do stwierdzenia ze strony mia­
rodajnych czynników amerykańskich 
chęci pomocy Polsce. Równoczesna 
zwyżka kursów papierów wartościo­
wych polskich na giełdzie nowojorskiej 
zdaje się wskazywać, że to oświadcze­
nie stanowi przejaw określonej polityki, 
zmierzającej do ożywienia stosunków 
gospodarczych polsko-amerykańskich.

Ze strony polskiej polityka taka mo­
że być przyjęta z jak największą saty­
sfakcją. Poiska nie prowadzi potityki 
autarkii gospodarczej, czy też ograni­
czania swych stosunków gospodarczych 
do najbliższych tytko sąsiadów. Wręcz 
przeciwnie — Pińska pragnie utrzymy­
wać stosunki „ospodarcze ze wszystkimi 
- i unki gospodarcze ze wszystkimi 
krajami, które chcą i są w stanie han­
dlować z nami; wśród tych krajów 
Stany Zjednoczone zajmują jedno z naj 
poważniejszych miejsc.

Polska będzie jeszcze przez najbliż­
szy okres odczuwała niedostatek arty­
kułów żywnościowych spowodowany 
zniszczeniem naszego rolnictwa przez 
najazd niemiecki. Pokrycie, tego deficy­
tu żywnościowego może w niemałym 
stopniu być dokonane przez import z 
Ameryki — otwiera się więc u nas po. 
ważny rynek zbytu dla amerykańskiej 
produkcji rolniczej.

Polska podejmuje wielkie dzieło od­
budowy i rozbudowy przemysłu, ujęte 
w Trzyletnim Planie Odbudowy Gospo­
darczej Kraju. Dzieło to wymagać bę­
dzie importu maszyn i sprzętu przemy­
słowego — Stany Zjednoczone, jedno z 
czołowych mocarstw przemysłowych 
świata, mogą być poważnym dostawcą 
sprzętu dla naszego przemysłu.

Rzecz jasna — w chwili obecnej Pol­
ską musi poważną część swego impor­
tu pokrywać przy pomocy kredytów. 
Polska wie i rozumie, że za import trze 
ba płacić eksportem. Ale Polska dopiero 
uruchamia swe życie gospodarcze; Pol­
ska dopiero dokonuje tych wielkich inwe 
stycji, które pozwolą je j spłacać zacią­
gnięte pożyczki. Polska znajduje się 
zresztą pod tym względem w położeniu 
podobnym do wielu innych krajów, wy­
zwolonych od niemieckiego jarzma; być 
może nawet — w położeniu korzystniej 
szym od ińjjych, gdyż szybko rosnąca 
polska produkcja węgla, tego naszego 
„czarnego złota“ , pozwala żywić nadzie­
ję na stosunkowo szybką aktywizację 
naszych obrotów handlowych z zagra­
nicą.

Kredyty udzielone Polsce — to nie 
tylko pomoc dla kraju sojuszniczego, 
który poniósł bodaj największe ofiary

GRANICE NA ODRZE I NISIE
to granice Słowiańszczyzny i pokoju światowego
Delegacja polska na Kongres Wszechsłowiański
o swych wrażeniach z Belgradu

W dniu 20 bm. w Komitecie Słowian 
skini odbyła się konferencja prasowa, 
zorganizowana przez polskich uczestni­
ków Kongresu Wszech słowiańskiego 
w Belgradzie.

Na konferencji — prócz reprezentan­
tów prasy przybyli przedstawiciele Am­
basady Jugosłowiańskiej i Poselstwa 
Czechosłowackiego w Warszawie.

Pierwszy przemawia! prezes Komite­
tu Słowiańskiego w Polsce, prof. dr 
Michałowicz, dzieląc się z zebranymi 
swoimi wrażeniami z Kongresu i z 
kraju, w którym się odbywał, to znaczy 
— z Jugosławii.
_ Podkreśli) ¡znakomitą organizację 

Kongresu i głębokie zrozumienie jego
celów przez organizatorów i gospoda­
rzy, co dowodzi dojrzałości kulturalnej 
i politycznej młodego narodu jugosło­
wiańskiego.

Atmosfera, w jakiej odbywały się o- 
brady, wywarła głębokie wrażenie, 
świadczące o ogromnej prężności i ży­
wotności stanowiących niezaprzeczalne 
cechy, narodów słowiańskich.

Z kplei wiceminister oświaty, Troja­
nowski zapozna! zebranych z proble­
matyką Kongresu Wszechslowiańskie- 
go w Belgradzie. Powoiai się tu na 
wygłoszony no Kongresie przez człon­
ka Rządu Jugosławii, Dilasa, referat,!

który zawarł w sobie wszystkie zasad­
nicze tezy Kongresu.

Największe straty w ostatniej woj­
nie poniosły narody słowiańskie ze 
Związkiem Radzieckim na czele. O- 
statnia wojna była wqjną postępu ze

wsteczńictwem. Zwycięstwo przypadło 
w tej krwawej rozgrywce - -  demo­
kracji.

Narody słowiańskie zapłaciły wielką 
cenę za to zwycięstwo i muszą je wy­
korzystać dla utrwalenia pokoju i de-

Przed pogrzebem prof. Langevin
Cały świat czci pamięć wielkiego uczonego

PARYŻ (PAP). Czwartkowe posie­
dzenie Francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego otworzył przewodniczący 
Auriol. przemówieniem na cześć zmar­
łego uczonego francuskiego, prof. Lan- 
geyina. Deputowani wysłuchali nr za­
mówienia stojąc, składając hołd pamię­
ci zmarłego.

Przed pogrzebem trumna z ciałem 
prof. Langevin będzie wystawiona na 
widok publiczny w ratuszu paryskim.

Zgasły uezoriy francuski Paweł Lan­
gevin, był człopkiem komitetu hono­
rowego Towarzystwa Przyjaźni Fran­
cusko - Polskiej od chwili jego ukon­
stytuowania się po wyzwoleniu Paryża. 
Wielki uczony interesował się żywo 
postępami nauki polskiej i naszą re-

formą szkolnictwa. W pogrzebie jego, 
który odbędzie się dziś wezmą u- 
dział przedstawiciel ambasady Rzeczy­
pospolitej, jak również przedstawiciele 
polskich organizaeyj wychodźczych.

MOSKWA, 20.12. (Obsl. wł.). Jak 
donosi agencja France Prćśse, radio 
moskiewskie komunikuje, że po śmierci 
prof. Langevin Akademia Nauk ZSRR 
wystała do Instytutu Francuskiego i 
Towarzystwa Przyjaźni Francusko - 
Radzieckiej następujący telegram:

„Bierzemy żywy udział w żałobie 
Francji, która straciła wielkiego oby­
watela i  uczonego. Jego płodne dzieło 
przyczyniło się do zbliżenia między 
francuskimi i radzieckimi uczonymi“ .

D ziałacze k a to lic c y  u Prezydenta KRN

Potępienie konspiracji politycznej i zbrodni

dla wspólnej sprawy. To — przede wszy 
i  BOBRA INWESTYCJA, * *stklm BOBRA INWESTYCJA, gdyż 

kredyty te zostaną w terminie i pun­
ktualnie spłacone, a zarazem stworzą 
amerykańskiej produkcji poważny i 
chionny rynek zbytu, rynek, który bę­
dzie się stałe powiększał.

Oświadczenie naszego rządu, że 
Rzeczpospolita Polska będzie honorowa­
ła pożyczki Zaciągnięte na rynku ame­
rykańskim przez poprzednie rządy pol­
skie — świadczy najlepiej, że Polska 
Ludowa pragnie utrzymywać jak naj­
bardziej ożjŁWione stosunki z wielką re­
publiką zaatłantycką, że Polska Lu­
dowa chce być lojalnym i dobrym kon­
trahentem tej republiki w przyszłych o- 
brotaeh gospodarczych.

R?!h Kontrolna w Berlinie
gratuluje

Generalissimusowi Stalinowi
BERLIN, 20,12 (PAP). Aliancka 

Rada Kontrolna w Berlinie wysła­
ła do : Generalissimusa Stalina 
z okazji rocbnicy jego urodzin 
depeszę gratulacyjną.

W dniu 20 bm. Prezydent KRN ob. Bo 
lesiaw Bierut przyjął w Belwederze na 
dłuższej audiencji grono działaczy i pi­
sarzy katolickich, którzy przybyli złożyć 
Prezydentowi deklarację opublikowaną 
przed paroma dniami w prasie, omówić 
sytuację polityczną kraju oraz sprecyzo 
wąć konkretne postulaty pełnego rozwo 
ju życia katolickiego w nowej rzeczy­
wistości polskiej.

Zebrani zapewnili Pana Prezydenta, że 
jego Wywiad sprzed miesiąca uważają 
zgodnie za nader doniosły fakt w życiu 
politycznym Polski, zwłaszcza zaś z ka­
tolickiego punktu widzenia. Jak najszer­
szą realizację siów Prezydenta, a to w 
zakresie wychowania katolickiego w szjco 
lach, powstawanie organizacji katolic­
kich,'-'zwłaszcza t r  charakterze wycho­
wawczym, wreszcie rozbudowę prasy 
katolickiej* i wydawnictw uważają za 
pljrWSży doniosły krok na drodze do peł 
nego rozkwitu życia katolickiego w Pol 
sce i jak najaktywniejszego udziału 
świadomych swych zadań katolików w 
dziele odbudowy powojennej.

Przechodząc do spraw aktualnych, ze­
brani wyrazili swą najgłębszą troskę w 
związku z próbami wprowadzenia zarnę- j 
tu, niewątpliwie inspirowanymi z zew- | 
nątrz i mogącymi tylko utrudnić poło­
żenie‘Polski. Ze stanowiska katolickiego 
w szczególności potępili konspirację po­
lityczną, prowadzącą jedynie do zbrodni 
bratobójczych, oddającą usługi agentu­
rom obcym, wreszcie dochodzącą do 
zwyrodnienia i bandytyzmu. Normaliza­
cja życia politycznego Polski i odrodze­
nie moralne, może ich zdaniem, stać się 
najpoważniejszym środkiem położenia 
kresu tym niebezpieczeństwom, jakimi 
Polsce zagraża przedłużanie się podzie­
mia.

W odpowiedzi Pan Prezydent stwier­
dził, że docenia w pełni wagę spraw ka 
toliekich w Polsce i ich ogólnonarodowe 
znaczenie. Prezydent podkreślił, że uwa 
żh szerszy udział w życiu publicznym 
świadomych swych zadań katolików za 
jak najbardziej pożądany. Prezydent wy 
raził ubolewanie, że pomimo wielu prób 
ze strony rządu stosunki z czynnikami

kościelnymi w Polsce nie ułożyły się 
tak, jakby to było potrzebne z punktu 
Widzenia dobra ogólnonarodowego i szyb 
kiej odbudowy kraju.

Prezydent ma nadzieję, że tak jak je­
go wywiąd nie był odosobnionym posu­
nięciem polityki państwowej, tak samo 
i obecne spotkanie zapoczątkowuje tylko 
stałe poroni rrtiewjmte słgąęzynników ka­
tolickich z przedstawicielami polityki pań 
stwowej. Wtedy niewątpliwie szereg po­
stulatów katolickich w dziedzinie wycho 
wania, szkolnictwa, prasy i organizacji 
znajdzie pomyślne warunki dla realiza-

| ku podniesienia poziomu moralnego spo­
łeczeństwa spotka się niewątpliwie rząd 
z konsekwentnymi czynnikami katolic­
kimi.

mokracji na świecie. Dzisiejsza współ­
praca narodów słowiańskich oparta jest 
właśnie na tych zasadach.

Mówca przypomina o depeszy, wy­
stosowanej przez Kongres do Prezy­
denta Bieruta, w której uczestnicy 
Kongresu, przedstawiciele wszystkich 
narodów słowiańskich, podkreślają raz 
jeszcze nienaruszalność granic zachod­
nich Polski, uważając granice Polski 
na Odrze i Nisic za granice nie tylko 
Polski, ale całej Słowiańszczyzny. Za 
granice nie tylko Słowiańszczyzny, ale 
za granicę — pokoju światowego.

To, co łączy Słowian najściślej — to 
wspólnota minionych doświadczeń hi­
storycznych, które w przeszłości wyka 
zywaly zawsze, że właśnie kosztem 
ziem słowiańskich regulowane były 
rozrachunki międzynarodowego impe 
riąiizmu. Celem Słowiańszczyzny jest 
niedopuszczenie nigdy więcej do po­
dobnych rozrachunków.

Narody słowiańskie pragną w ściślej 
współpracy z demokracjami Zachodu 
walczyć o pokój światowy i  szczęście 
narodów na ziemi.

Te postuiąty — najściślejszej współ­
pracy międzynarodowej w walce o 
trwały pokój i  lepszą przyszłość — re­
alizować będzie zawiązany w Belgra­
dzie Komitet Wszechsłowiański, które­
go prezesem obrany został jednogło­
śnie Jugosłowianin — Bożedar Masja- 
vic.

Na zakończenie konferencji poseł Do­
browolski omówił sprawy organizacyj­
ne i historię powstania Kongresu. 
Podniósł on w swoim przemówieniu 
wielkiej doniosłości fakt, że po raz 
pierwszy w historii narody słowiań­
skie spotkały się na wspólnej podsta­
wie wzajemnego porozumienia, wyni­
kłego zp wspólnych dążeń — którym 
na imię; POKÓJ.

Uchwały 
Rady Ministrów

Ze szczególnym uznaniem przyjął Pre 
zydęnt potępienie kpnspiracyjnej działal­
ności podziemia i bąnd terrorystycznych 
skrytobójstw z podziemia wychodzących. 
Na drodze potępienia mordu i zbrodni, 
na drodze wspólnych wysiłków w kierun

Faszyści nie stanowią niebezpieczeństwa
P 1ÊW118 o ś w iadczenie angielskiego wiceministra

Rdda Ministrów na posiedzeniu w dniu 
19 grudnia br. powzięła uchwałę o pod­
wyższeniu dolnej granicy zdolności za­
trudniania —> przejmowanych na włas­
ność państwa przedsiębiorstw w prze­
mysłach wyrobów nie powszechnego u- 
żytku, bądź mało zmechanizowanych o-i 
raz o charakterze pionierskim i sezono­
wym. W myśl tej uchwały dolna grani­
ca zdolności zatrudnienia w przedsiębior 
stwach tego rodzaju i przewidziana w 
Ustawie o przejęciu na własność pań­
stwa podstawowych gałęzi gospodarki 
narodowej podwyższona zostaje do 100 
pracowników na jedną zmianę.

Na podstawie uchwały Rady Minis­
trów w dniu 19 grudnia br. dr Wiktor 
Trojanowski zwolniony został ze stano­
wiska dyrektora Państwowego Insty­
tutu Weterynaryjnego w Puławach celem 
objęcia stanowiska dyrektora departa­
mentu weterynaryjnego w Ministerstwie 
Rolnictwa i Reform Rolnych. Na podsta 
wie uchwały Rady Ministrów prezes Ra­
dy Ministrów powołał na stanowisko dy 
rektora Państwowego Instytutu Wetery 
naryjnego w Puławach dotychczasowe­
go zastępcę dyrektora prof. drą Tra- 
wińsklego.

Nowe dekrety
Prezydent Krajowej Rady Narodowej 

zarządził ogłoszenie w Dzienniku U- 
staw R. P. następujących dekretów: o 
zmianie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 
1927 r. o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych, o zmianie ustawy z dhia 
28 marca 1933 r. o ubezpieczeniu spo­
łecznym.

Na Fundusz Wyborczy
Polskiej Partii Robotniczej

Na Fundusz Wyborczy Pol­
skiej Partii Robotniczej wpłaci­
li: tow. Franciszek Fiedler
3.000 zł, tow. dr G. Fiedlero- 
wa 3.000 zł; tow. dyr. W. Grosz
5.000 zł, tow. dyr. H6nryk Alt­
man 3.000 zł, ob. Łazówski
1.000 zł.

Zjazd Sekretarzy
Gmin Wiejskich

LONDYN, 20.12. (RAP). Odpowiada­
jąc w Izbie Gmin na interpelację posła 
Apatina wiceminister spraw wewnętrz­
nych Otiver przyznał, że możliwe jest, 
iż w Wielkiej Brytanii są jeszcze fa­
szyści, posiadający broń palną, której
w pewnych wypadkach mogliby..użyć.
Sądzi on jednak, że ponieważ w wyni­
ku ostatniego wezwania o wydanie nie­
legalnej broni palnej złożono wład'zotm

Wbrew knowaniom reakcji
Komuniści ffsncuscy umożliwili wyjście z impasu
Deklaracja KC francuskie j partii komunistycznej

Komitet Cen- 
komunistycz- 

kfórej stwier-

,,Queen Elizabeth“  wobec przedstawicie­
li prasy krótkie oświadczenie, w którym 
powiedział m.in.:

Nigdy od chwili gdy jestem ministrem 
spraw zagranicznych nie patrzyłem z
taką nadzieją na przyszłość, jeśli chodzi 
o sytuację międzynarodową, jak w
chwili obecnej. W. Nowym Jorku osią­
gnęliśmy bardzo poważne wyniki w na 
szych pracach, ale prawdziwe zadanie 
czeka nas w (harcu w Moskwie gdy bę­
dziemy omawiać problem niemiecki. 
Chociaż debaty w Nowym Jorku były 
żmudne uważam, że nie straciliśmy cza 
su“ .

lotow zatrzymał się zaledwie 4 godzi­
ny w ambasadzie radzieckiej w Londy­
nie, po przybyciu pociągiem z Southern 
pton.

„Debaty były żmudne lecz owocne“
Ministrowie Molotow i lev in
powrócili do Europy

LONDYN, 20.12. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że do Southampton 
wpłynął transatlantyk „Queen Eiliza- 
beth“ . Na pokładzie statku przybyli z 
sesji Zgromadzenia Narodów Zjednoczo 
nych minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Mołotow, i brytyjski minister 
spraw zagranicznych, Bevin.

Minister Bevin nocował na pokładzie 
statku, natomiast minister Molotow w 
towarzystwie wiceministra Wyszyń­
skiego udał się w czwartek wieczorem 
pociągiem do Londynu. -

Po przybyciu do portu Southampton
minister spraw zagranicznych Bevin 
złożył na pokładzie transatlantyku

*"*’ KoWi1* «ryci"

PARYŻ 20.12. (PAP), 
tralńy francuskiej partii 
nej ogłosił deklarację, w 
cjzii:

„Reakcja zrobiła wszystko, by spró­
bować zahamować normalne funkcjono 
wanie demokracji, by przeszkodzić nor­
malnemu rozwiązaniu kryzysu mini­
sterialnego.

Podczas gdy w trosce o jedność par­
tia komunistyczna zgadzała się na, dele­
gowanie swych przedstawicieli do rzą­
du szerokiej koncetracji demokratycz­
nej z wyłączeniem republikańskiej par­
tii wolności ((?RL), mniej łup więcej za 
maskowani zwolennicy władzjy osobi­
stej zdołali uniemożliwić utworzenie te­
go oczekiwanego przez kraj rządu.

Pod wpływem kjjk, czerpiących swe 
hasło poza obrębem Zgromadzenia Na­
rodowego i poza regularnie zorganizo­
wanymi partiami, ruch republikańsko - 
ludowy (MRJ) i zjednoczenie ieWiey 
(radykałów) wypowiedziały się bez uza­
sadnionych motywów przeciwko przy­
dzieleniu jednej z trzech głównych tek 
ministerialnych stronnictwu, które w 
głosowaniu powszechnym zajęło pier­
wsze miejsce.

Pragnąc nie dopuścić do przewleka 
nia się kryzysu w nieskończoność oraz 
potwierdzić raz jeszcze swą wolę osią 
gnięcia jedności, komuniści głosowali i 
jednomyślnie za rządem Blurna. Partia

komunistyczna będzie popierała 
tego rządu w kierunku Obrony 
sów narodowych j zachowania 
kracji“ .

wysiłki
interfc-
demo-

przeszlo 8 łys. sztuk takiej broni, nie 
ma powodu do przypuszczenia, że w 
niepowpkmym ręku pozostaje jeszcze 
Większa ilość broni.

Minister spraw wewnętrznych prosił-! 
by parlament o dalsze pełnomocnictwo, 
gdyby czuł, że wjmąga jego sytuacja 
na odcinku faszyzmu. Zdaniem“’ wicemi­
nistra OHvera, pewna nieznaczna liczba 
fąazystóW nie stanowi iniebezipieczeń- 
stwa.

Poseł Austin wyraził pewne wątpli­
wości co do łych zapewnień i zapytał 
czy minister sppaw wewnętrznych jest 
przekonany, że w przeciągu ostatniego 
roku nie było Wzrostu działalności fa­
szystów i czy sądzi, że sir Ostwald 
Mósley oraz wszyscy jego zwolennicy 
istotnie przekształcili się W demokratów.

Austin wyraził opinię, -że faszyści u- 
zyskują poparcie finansowe z pewnych 
kół  ̂ przemysłu. Oskarżył pn również 
część partii konserwatywnej o sympa­
tyzowanie z faszystami.

Chiny stały się znów kolonię
Jak kapitał USA potraktował swego sojusznika

MOSKWA, 20.XII. PAP. — Porusza­
jąc sprawę zawartego niedawno w Nań* 
kihie między przedstawicielami rządu 
Kuomintangu i delegatami Stanów Zje­
dnoczonych układu o przyjaźni, handlu 
i żegludze, publicysta radziecki Marków 
pisze na łamach dziennika „Prawda“ .

„Nowy układ chińsko - amerykański

nie przekreśla oficjalnie umowy z roku 
1943 o likwidacji prawa ekstćrytorialno- 
ści, lecz mimo iż umowa została za­
warta _ między dwoma wielkimi mocar­
stwami, b. sojusznikami w ostatniej woj 
nie, układ ten czyni znowu z Chin pra­
wie że kolonię kapitału zagranicznego“ .

Dnia 20 bm. odbył się Zjńzd sekre­
tarzy gminnych, zwołany płueśiB Preze­
sa Rady Ministrów, przy współudizia!® 
Związku Zawodowego Prawników Sa­
morządu Terytorialnego i Użyteczności 
Publicznej. Na Zjeździe przemawiali: 
premier tow. Osóbka-Morawski, wice- 

Gomuika-Wiesław, prof. 
prezes CUP, miń. tów*.

premier tow. 
Jaroszyński i 
Bobrowski.

Zjazd
Demokratyzacji „Wici“

W dniach 4 i 5 stycnia 1947 reku w 
Warszawie odbędzie się Krajowy Zjazd 
Demokratyzacji Wici.

Zjazd odbędzie się zgodnie z myślą 
przewodnią odezwy do młodzieży wicio­
wej, wydanej przez 176 działaczy wicio 
wych na konferencji, odbytej w dtnlu 4 
grudnia br. w  Warszawie

W Warszawie rozpoczęły się Obrądy 
specjalnej konferencji zorganizowanej 
przez Centralny Zarząd Energetyki, po­
święconej zagadnieniu elektryfikacji
wsi.

Przemówienie na temat elektryfikacji 
wsi i_ jej znaczenia w gospodarce ogói- 
nopaństwowej wygłosi! wicemin. prze­
mysłu tow. E. Szyr.

.............Ml"

numerŚwiąteczny 
„GŁOSU LUDU“ 

ukaże się 24 bm. w zwiększo­
nym nakładzie i objętości (16 
stron). Cena numeru świąteczne­
go w sprzedaży ulicznej 5 zł.

Fani Roosevelt pragnie odwiedzić Polskę
Kobiety polskie w USA organizują pomoc dla kraju

raz Tow. H .  Kozłowska (O la) o osiągnięciach Ligi Kobiet

Angielskie kopalnie węgla
zostaną upaństwowiono t stycznia 1947 roku

LONDYN, 20.12. (PAP), — Agencja 
Reutera donosi, że z dniem 1 stycznia 
wszystkie kopalnie węgla w Wielkiej 
Brytanii zgodnie z ustawą o upaństwo­
wieniu, uchwaloną przez parlament w 
bieżącym roku przejdą pod zarząd Pan 
stwowego Urzędu Węglowego.

W związku z tym pomiędzy przedsta­

wicielami związków zawodowych a przed 
stawicielami Urzędu Węglowego toczą 
się pertraktacje co do wprowadzenia 
pięciodniowego tygodnia pracy w kopal­
niach. Żądania górników zostaną naj­
prawdopodobniej uwzględnione i 5 
dzienny tydzień prący zacznie obowią­
zywać od 1 maja 1947 roku.

Napad w Izbie Gmin
Dziennikarz atakuje posła Piratina

Minister spraw zagranicznych ZSRR 
Mołotow odleciał W piątek rano z lotni­
ska Norholt, udając się do Moskwy. Mo

LONDYN, 20.12. (PAP). -  Agencja 
Reutera donosi, że poseł z ramienia par 
tii komunistycznej do brytyjskiej Izby 
Gmin, Phil Piratin, został w pobliżu par­
lamentu i w kuluarach samego gmaefiu 
Izby Gmin napadnięty przez pewnego 
dziennikarza.

Sprawę tę poruszył na posiedzeniu Iz­
by poseł Partii Pracy Bowles.

W czasie posiedzenia nadszedł na rę­

ce speakera list od dziennikarza, który 
dopuści! się napaści. Przeprasza on po­
sła Piratina oraz zapewnia przewodni­
czącego Izby, że nie miał zamiaru obra­
zić ani parlamentu ani jakiegokolwiek 
jego członka. Przewodniczący Izby po­
stanowi! odesłać sprawę do komisji „przy 
Wilejów poselskich“  — która zbada spra 
Wę i wyciągnie konsekwencje wobec 
winowajcy.

Przed kilku- dniami powróciła ze Sta­
nów Zjednoczonych delegacja Spolecz- 
no-Obywatelskiej Ligi Kobiet na Między 
narodowy Zjazd Kobiecy w South Kor- 
tright koło New Yorku. W skład dele­
gacji wchodziły członkinie Zarządu Gł. 
Ligi Kobiet — tow. Helena Kozłowska, 
oraz ob. ob. Zofia Wasilkowska, Stani­
sława Garncarczyk i Maria Malinowska.

Kierowniczka delegacji, tow. Kozłow­
ska tak , opowiada o wrażeniach i osią­
gnięciach polskiej delegacji . korespon­
dentowi PAP:

„Zjazd zorganizowany, został stara­
niem 17 amerykańskich organizacji ko­
biecych — a protektorat nad nim obję­
ła wdowa po zmarłym prezydencie USA 
— p. Roosevelt. Prócz organizacji ko­
biecych w USA zgromadził on działacz­
ki ruchu kobiecego z kraiów europej­
skich i południowo-amerykańskich“ .

Celem tego pierwszego w tych roz­
miarach zjazdu było stworzenie mocnej 
podstawy międzynarodowej współpracy 
kobiet w duchu Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Pierwsze kroki zrobio­
no — kontakty zostały nawiązane.

— Cży nawiązały panie kontakt z ko- 
biecymi organizacjami Polonii Amery­
kańskiej?

— Tak jest. Przyjęto nas bardzo ser­
decznie. Odbyłyśmy dłuższą konferen­
cję z prezeską Związku Polek w USA. 
p. Honoratą Wołowską, która zresztą

' już zorganizowała w kierowanej przez 
siebie instytucji realną działalność po­
mocy dla Polski, wysyłając paczki do 
dyspozycji Caritasu — ora z na szereg 
adresów indywidualnych. W roku bieżą­
cym organizacja ta wysiała do Polski 
18 tysięcy różnego rodzaju paczek.

Prezeska Klubu Matek Polskiego po­
chodzenia w Ameryce, p. Kozlkowa ■— 
prowadzi bardzo aktywną działalność, 
zasilając paczkami indywidualnymi po­
trzebujących w kraju. Widziałyśmy dłu 
gio listy nazwisk ludzi, wspomaganych* 
w Polsce przez tę instytucję.

.Chcę jeszcze wspomnieć — mówi 
tow. Kozłowska - -  że członkinie naszej 
delegacji, na prośbę Polonii Amerykań­
skiej — wygłosiły szereg odczytów 
informacyjnych o Polsce, ze szczegól­
nym uwzględnieniem problemów kobie­
cego i dziecięcego w szeregu miejscowo 
sci amerykańskich, jak New York, New

Skie ihstytiucje pomocy — niektóre bar­
dzo niewiele wiedząc o Polsce — zainte 
resowały się bardzo naszą delegacją. 
Miałyśmy wobec tego możność udzle-
fenia im o naszym k~raju szeregu infor-
macji, co dało w wyniiu wiążącą obie­
tnicę z ich strony — rozpoczęcia akcji 
pomocy w formie paczek odzieżowych i 
żywnościowych do dyspozycji Ligi Ko­
biet, sierocińców itp. instytucji.

Chcę tu podkreślić, że pani Roosevelt 
przyjęła nas na specjalnej audiencji. Inte 
resowala się ogromnie naszym ¡majem, 
postępami odbudowy i ruchem kobie­
cym. Jakkolwiek pani Roosevelt

Jersey, Newark, Passaic, Filadelfia, De­
troit 1 Chicago.

Słuchacze^ dawali ~  że się tak wyra­
żę —_ doraźne i natychmiastowe dowo­
dy zainteresowania i życzliwości, orga­
nizując wśró<ż kolonii polskich w posz­
czególnych miastach zbiórki i wysyła­
jąc paczki dla polskich dzieci.

Nawiązałyśmy również ścisły kontakt 
ze wszystkimi Większymi organizacja­
mi kobiecymi w USA.

Muszę jeszcze dodać, że amerykań-

. ------------- nie po
raz pierwszy interesuje się z najwyższą 
życzliwością naszymi problemami — 
słuchała naszych odpowiedzi z wielkim 
zainteresowaniem i wyraziła chęć przy­
bycia do naszego kraju, aby osobiście 
poznać ogrom zniszczeń, wyrządzonych 
przez wojnę i okupację i zapoznać sie 
z postępami odbudowy i potrzebami

, SÄ  L Ä ' *  itó rw n l się.
Wby7Jde ïeg« /w

Ä  2i edn0CÏ»»ych jest owocny w 
rezultaty, prawda? '

Co do tego nie mam najmniej­
szych wątpliwości. Jest to nasz pier­
wszy „czysto kobiecy“ występ na are­
nie międzynarodowej. Myślę, że po nim 
przyjdą następne — niemniej pomyślne.

I

Elektryfikacja wsi j
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TUR w POLSCE ODRODZONE)
W drugą rocznicą reaktywowania Tow. Uniw. Robotniczego

W pierwszych gorączkowych tygod­
niach odrodzenia Polski, żywiołowo 
reaktywował się TÜR. Nie .mogło być 
inaczej. W Polsce Ludowej głos .decy­
dujący otrzymała klasa robotnicza. Ro­
botnik polski, jako Siła kierująca w pan 
stwie i przodująca w społeczeństwie, 

. odczuwa większą n iż  kiedykolwiek po­
trzebę wiedzy i kultury.

Odbudowa kultury naszej musi iść 
przede wszystkim drogą kulturalnego 
wzbogacenia człowieka pracy. Człowiek 
pracy w Polsce powołany teraz dó roz 
wiązywania doniosłych zagadnień . poli­
tycznych, gospodarczych, kulturalnych, 
powołany na ! kierownicze stanowiska 
w fabryce, w spółdzielni, w Radzie 
Narodowej, człowiek pracy powołany 
do świadomego i czynnego uczestni­
czenia w kształtowaniu nowej Polski— 
domaga się wiedzy i kultury.

Jakie czynniki mogą sprostać tym 
zadaniom? Kto musi podjąć się powe­
towania wieków upośledzenia i otępia­
jących sześciu lat okupacji, kto da 
masom świadomych działaczy nowej 
Polski, młodzieży i dorosłym, kobie­
tom i mężczyznom zawód, kto otwo­
rzy im szeroki doątęp do bogactw kul­
tury narodowej i światowej, kto za­
znajomi ich z literaturą, muzyką, w o- 
góle sztuką, i  ostatnimi osiągnięcia­
mi nauk ścisłych, wynalazczości, kto, 
Wzbogacając ich umysłowo, • rozszerzy 
ich społeczne horyzonty.

O  obliczu dnia dzisiejszego
Masy pracujące, nie zważając na 

ciężkie warunki, garną się do wiedzy. 
Ludzie dorośli uformowani, nabierają 
chęci do nauki,:i do zdobycia awansu 
życiowego, do nadrobienia straty lat 
przeszłych.

Czynniki oficjalne nie nadążają za 
życiem, nie mogą same sprostać tym 
zadaniom. Sprostać temu może tylko 
organizacja, wyłoniona przez samo ży­
cie, zrodzona przez nową rzeczywistość 
polską. Taką organizacją jest właś­
nie TUR. TUR obecny, wskrzeszony, 
zawdzięcza swe pochodzenie, swą na­
zwę tradycjom TUR-u przedwojenne- 

nrr - go-, ćgf *,TA1W2 3j«rĄ *zs *ję < u iś/io
Lecz bardzo szybko śfafo" 'się jas-

lU R  obecnie po awoch latach „nowe­
go wcielenia“  jest wielkim i skompli-

Tradycja i samoobrona
„Nie wierzymy w żadne wspól­

ne fronty żadne sojusze między­
partyjne które mają wartość ty l­
ko koniunkturalnie, gdyż naszym 
zdaniem prawdziwy sojusz pole­
gać może tylko na przyjęciu jed- 
nej i tej samej postawy świato­
poglądowej. Między dwoma świa­
topoglądami jest walka dopóty, 
dopóki jeden z nich całkowicie nie 
zwycięży. Nasz światopogląd... mu 
si zwalczyć inne światopoglądy“ .

Oto demokratyczne credo m i- 
kołajczykowej „O rki“  z września 
1943 r. Tak wiec współpraca demo­
kraty Mikołajczyka z Sosnkow- 
skim i innymi sanacyjnymi faszy­
stami polegała na „przyjęciu jed- 
nej i tej samej postawy światopo­
glądowej“  — ta sama „wspólnota 
ideologiczna“ zadecydowała o ko­
a lic ji rządowej ludowców z ende 
kami, którzy, jak wiadomo, prote­
stowali przeciwko uchwaleniu „Re 
formy Rolnej“  przez „Rząd Lon 
dyński“  nawet w je j ograniczo­
nym mikolajczykowskim wyda­
niu. Różnica światopoglądu wystę 
puje dopiero wtedy, gdy mowa o 
obozie demokratycznym, a zwła­
szcza gdy chodzi o sprecyzowanie 
stanowiska wobec PPR czołowej i. 
przodującej partii tego obozu.

Oto co pisze o walce z PPR rni- 
kotajczykowska „Wieś“  z dnia 
4.5.1943 r.: „Najchętniej chcieliby­
śmy ich przekonać. Skoro jednak 
nie da się tego zrobić, stosować 
musimy wobec nich SAMOO­
BRONĘ“ .

Co w języku PSL nazywa się 
„samoobroną“ dowiedzieliśmy się 
kiedyś z wyczerpujących wyjaś­
nień renegata Bańczyka.

Jak widać, blok PSL-owski reak 
cyjny nie powstał bynajmniej do 
piero w roku 1946, a bańczykowska 
„ samoobrona“  jest integralną czę­
ścią „5 0-letniej demokratycznej 
tradycji" stronnictwa p. M ikołaj­
czyka. J. G.

kowanym organizmem oświatowo-kul- 
furalnym. Łączy w sobie najbardziej 
uniwersalną instytucję kulturalną dzi­
siejszej Polski i  masową instytucję 
społeczną.

Podstawą osiągnięć . TUR-u w ostat­
nich latach było to, że porzucił on swe 
przedwojenne partyjne oblicze i reak­
tywował się jako organizacja całego ru 
ehu robotniczego, działająca w ścisłym 
kontakcie z obu partiami robotniczymi 
i : ze związkami zawodowymi, współpra­
cująca \ze, wszystkimi szczerze demo­
kratycznymi organizacjami, dbającymi 
o ; szerzenie postępowej oświaty, i kul­
tury.

TUR z dniem każdym coraz bardziej 
przeistacza się z towarzystwa nielicz­
nych oświatowców, producentów kultu­
ry, W masową organizację. W takiej 
wspólnej organizacji oświatowcy spo­
tykają też realnego, żywego człowieka 
dla którego pracują, uczą się przema­
wiać do niego w sposób zrozumiały i 
prosty, scalają jego dążenia, otrzymu­
ją z pierwszych rąk jego „zamówienie 
kulturalne“ .

Człowiek pracy, konsument kultury, 
przychodzi do TUR-u, by współdziałać 
w tworzeniu takiej organizacji kultu­
ralno - oświatowej, jaka jest mu po­
trzebna. TUR-owe Kola w ośrodkach 
pracy, klubach, Domach Kultury, w 
szkołach i Uniwersytetach Powszech­
nych, stanowią naszą mocną więź z ży 
ciem.

Na wszystkich frontach 
oświaty i kutłury

Przed dwoma laty rozpoczęliśmy na­
szą pracę w dwóch1 kierunkach. Two­
rzyliśmy wieczorowe szkoły i kursy 
dla dorosłych, a także świetlice i Do­
my Kultury. Te dwie zasadnicze for­
my naszej pracy niezmiernie się uroz­
maiciły, a dziś obok nich wyrosło wie­
le innych kierunków pracy.

Obok ogólnokształcących gimnazjów 
wieczorowych powstają uczelnie specy 
ficznie TUR-owe — Uniwersytety Po­
wszechne, dążące do zaspokojenia żą­
dzy wiedzy ogólnej i fachowej oraz do 
zdobywania podstaw światopoglądo­
wych. Powstają luźne Uniwersytety 
Przedmiotowe i Niedzielne, które w 
godzinach wolnych od zajęć, mają dać 
ludziom pracy pewne syntetyczne wia­
domości z dziedziny nauki i polityki.

Ale oto w poszczególnych ośrodkach 
grupy robotników pragną podwyższyć 
swe kwalifikacje, zdobyć nowy fach, 
więc powstają i mnożą się politechniki 
robotnicze, szkoły i licea techniczne.

Na Ziemiach Odzyskanych autochto­
ni pragną przywrócić sobie język 
ojczysty, więc powstają kursy repolo- 
nizacyjne, kraj chce wiedzieć o Zie­
miach Odzyskanych i oto powstają kur­
sy, „wiadomości o Ziemiach Odzyska­
nych“ .

Ale nie wszyscy żądni wiedzy miesz­
kają tam, gdzie można zorganizować 
szkolę, lub kursy i  oto mamy już kur­
sy korespondencyjne, obejmujące po­
nad półtora tysiąca słuchaczy. Świe­
tlice i Dorny Kultury nie mogą zaspo- 
okić .wszystkich potrzeb — powstają 
teatry TUR. Są już trzy teatry zawo­
dowe:, w  Łodzi i w Krakowie.

Lecz miasteczka i  wsie też żądają 
teatrów. Organizuje wiec TUR teatry 
oświatowe, teatry amatorskie. TUR 
prowadzi również kina, chóry i orkie­
stry, urządza masowe odczyty i  im­
prezy. ’

Teren żądny jest książki — TUR 
organizuje biblioteki centralne, woje­
wódzkie, biblioteki Uniwersytetów 
Powszechnych i posiada już ponad 
sto bibliotek wędrownych. Książka 
dociera w ten sposób do najdalszych 
ośrodków kraju. TUR sam wydaje 
literaturę oświatową i duży miesięcz­
nik ^Wiedza, i Życie“  będący swego 
rodzaju encyklopedią wtedorności socjo

logicznych, technicznych i  przyrodni­
czych.

Wiedza
współczesnego człowieka

Przy szybkim rozroście nowych prac 
— TUR cierpi na brak-kadr oświato­
wo - kulturalnych, wprowadzamy więc 
szereg kursów instrukcyjnych, a współ 
ezesną postępową wiedzę o społeczeń­
stwie rozwijamy na szczeblu szkolni­
ctwa wyższego. Pierwszą, instytucją 
TUR-ową tego rodzaju jest Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych w Krakowie.

Lecz rozmaite formy pracy zjedno­
czone są wspólnymi założeniami ideo­
wymi. TUR-owi, jego działaczom, nie 
jest wszystko jedno, jaka wiedza będzie 
dostarczona słuchaczom z katedr jego 
szkół i uczelni, jaka kultura idzie w 
masy. Wręcz przeciwnie. Na ideową 
treść swych prac TUR kładzie najwięk 
szy nacisk. TUR ma wyraźną postawę 
ideową i  przeciwny jest poglądowi, 
że wszystkie „prawdy“  są jednakowo 
potrzebne i jednakowo — dobre.

TUR jest wrogiem wszelkiego ob­
skurantyzmu, wszelkiej ciemnoty i 
antynaukowych przesądów niezależnie 
od formy, pod którą one występują. 
TUR walczy z antysemityzmem jako 
najjaskrawszym przejawem ciemnoty i 
najstraszniejszym przesądem. TUR . mó­
wi, że ze wszystkich prądów w dzie­
dzinie myśli społecznej, najbardziej 
słuszną i postępową, najbardziej odpo­
wiadającą dawniejszemu rozwojowi cy­
wilizacji i kultury, jest socjalistyczna 
myśl materialistyczna. Stoi też TUR 
we wszystkich swych pracach progra­
mowych na gruncie naukowego socja­
lizmu. .

Dlatego w swym szkoleniu TUR kła­
dzie nacisk na ścisłej wiedzy przyrod­
niczej i naukowej syntezie wiadomo­
ści o społeczeństwie. TUR dokłada 
starań, aby z jego uczelni wyrugować 
wszelką mistykę, wszelkie irracjonalne 
i mgławicowe idee i koncepcje. Dla­

tego TUR w swych teatrach wystawia 
sztuki postępowe, otwierające perspek­
tywy jutra i nawracające do najlep­
szych tradycji przeszłości.

Przeciwstawialiśmy się zdaniu, że 
istnieje inna kultura dla wybranych, a 
inna dla mas. Stoimy na gruncie jed­
nej postępowej kultury polskiej, i tę 
polską kulturę, a także kulturę świa­
tową staramy się dostarczyć masom 
pracującym.

Stoimy na gruncie realizmu i życio- 
wości, uważamy, że nie może być 
sztuki i oświaty w oderwaniu od po­
tocznego życia kraju, politycznego i 
gospodarczego. Dlatego też TUR, cho­
ciaż nie jest organizacją polityczną 
żyje tymi problemami co klasa robot­
nicza i wszyscy postępowi ludzie w 
Polsce.

Wzięliśmy udział w rozbudowie na­
szego życia kulturalnego, wzięliśmy 
udział w repolonizacji Ziem Odzyska­
nych i krzewieniu tam kultury, wzię­
liśmy udział w przygotowaniu do re­
ferendum, bierzemy udział w akcji 
przedwyborczej. We wszystkich tych 
akcjach nie dublujemy partii politycz­
nych, uważamy, że zadaniem naszym 
jest przekonywać najsilniejszym, naj 
bardziej obiektywnym orężem — wie­
dzą i faktem naukowym.

Nasze wykłady, nasze odczyty, pisma 
i książki powinny dowodzić, że droga 
po której kroczy Polska jest jedynie 
słuszną. Naszym zadaniem jest ukazy­
wać wizje nowej, przyszłej Polski i 
przez teatr, chór, koncert, budzić naj­
szlachetniejsze uczucia wspólnoty i pa­
triotyzmu. Naszym zadaniem jest zdo­
bywać nowych budowniczych'do twór­
czej, świadomej pracy nad przebudową 
życia. TUR jest częścią organiczną 
dzisiejszej polskiej rzeczywistości i 
tylko ściśle z tą rzeczywistością zwią­
zany może. istnieć i kwitnąć nadal.

Wiceprezes TUR 
dr Celina Bobińska

M a g a d n i e n i a  p l u n u  o c f l w f f o t w

Myliłby się ten, kto by uważał, że plan 
odbudowy gospodarcze; dotyczy tyiao 
takich zagadnień, jak produkcji, zatrat 
nienia, inwestycji i zaopatrzenia mate­
riałowego przemysłu, komunikacji i rol­
nictwa. W -rzeczywistości plan odbudo­
wy jest . wszechstronnym programem 
gospodarczym Odrodzonej Polski i obej 
m-uje całokształt, zagadnień, związanych 
z wznowieniem siły gospodarczej pań - 
stwa i zwiększeniem dobrobytu jego O- 
bywateli.

Oprócz części cyfrowej plan zawiera 
wytyczne ogólne, dające jasny obraz 
zamierzeń państwa w zakresie polityki 
gospodarczej na przeciąg najbliższych 
trzech lat. '

Polityka finansowa
Plan odbudowy Wymaga olbrzymich 

sum pieniężnych dla jego sfinansowa­
nia. Skąd wziąć te- dziesiątki czy nawet, 
jeżeli idzie o okres trzech lat, setki mi­
liardów złotych? Plan stanowczo wyklu 
cza drogę najmniejszego oporu tj, dro­
gę inflacji, katastrofalnej w skutkach 
dla poziomu życiowego mas i .!!a całe­
go życia gospodarczego. Wytyczne 
planu odbudowy głoszą wyraźnie:

„Zasadniczym założeniem polityki 
finansowej Państwa w okresie reali­
zacji Planu Gospodarczego będzie, a- 
by maksymalny wysiłek aparatu skar- 
bowo - bankowego przy mobilizacji 
niezbędnych środków finansowych łą­
czył się z przestrzeganiem zasady «- 
trzymywarria stałej siły nabywczej pic 
niądza.

Wykonanie zakreślonego Planu mu 
si być jednocześnie oparte na wyeli­
minowaniu niebezpieczeństwa infla­
c ji“ .
Zasada utrzymywania stałej suy pie­

niądza jest jednym z czołowych założeń 
planu, który możemy nazwać _ planem 
stabilizacji i -normalizacji stosunków go­
spodarczych w Polsce.

Plan zostanie sfinansowany, _ przez 
środki zmobilizowane- na .podstawie pro­
dukcji i w  ogóle dochodu narodowego. 
W okresie planu wzrośnie _ wydatnie 
ilość rozporządzanych czynników pro­
dukcji (surowców, maszyn i siły robo­
czych). . . ,

Zadaniem planu finansowego jest 
mobilizacja wszystkich możliwych zaso­
bów dla wykonania planu. Wytyczne do 
planu odbudowy nakładają na ministra 
skarbu obowiązek ułożenia jednolitego 
planu finansowego.

Ułożenie takiego planu będzie miało 
wiellde znaczenie dla gospodarką pol­
skiej, gdvż przyczyni się do większej 
jasności „buchalterii -narodowej . Waż­
ną część składową ogol-nopanstwowe 
go -planu finansowego będzie Sianowu 
plan finansowy przemysłu. Musimy dą - 
żyć, by przemysł państwowy jako ca - 
¡ość i by poszczególne przedsiębior - 
stwa przemysłowe nie były deficytowe, 
lecz .przeciwnie, by dawały czysty zysk 
-na rzecz Skarbu Państwa.

Wytyczne do pławo stoją na stanowi -

sku _ przestrzegania zasady równowagi 
budżetowej. Budżet zeszłoroczny był) 
już praktycznie zrównoważony. Budżet 
tegoroczny będzie prawdopodobnie wy­
kazywał nadwyżkę po stronie docho­
dów.

Jeżeli idzie o budżety samorządowe, 
to wytyczne do -planu odbudowy 'zaleca 
ją podjęcie wysiłków dla stopniowego 
zrównoważenia wpływów i wydatków 
oraz ustalenia pełnej równowagi budże­
towej w r. 1949.

Ogólnopaństwow-y plan finansowy bg 
ozie stanowi! integralną część planu od­
budowy i będzie służył jego podstawo­
wym celom: zwiększeniu dobrobytu na 
rodu i , powiększeniu siły gospodarczej 
państwa.

_ Państwo Polskie stoi w roku 1947 w 
obliczu wielkich zadań finansowych, 
i  rzepa - znaleźć niezbędne środki na pó- 
terycia wzrastających wydatków: 1) na 
budżet, 2) na pian inwestycyjny,, 3) na 
fundusz aprowiza-cyjny. Wymaga ,to 
zwiększenia, dochodowości 'przemysłu i 
handlu państwowego,, zwiększenia o- 
sz-czędności. w  przemyśle . i 'wszystkich- 
oziałach administracji państwowej; wy 
maga to ulepszenia naszego aparatu ska-r 
dow ego.

W roku 1947 będzie musiał być doko­
nany wielki wysiłek dla takiego po-sta - 
wierna pracy organów skarbowych, by 
-należne -podatki były ściągane w sposób 
o wiele bardziej skuteczny niż w 1946 
raku.

Polifyka cen
Panujący obecnie -system dwóch cen: 

sztywnych i komercyjnych jest wyni - 
-Kicm konieczności gospodarczych. Ni -

-tz^ -  mają na celu
zaopatrzeni® świata - pracy i przedsie -
fówairo p5 *  0r? Państwowego w tanie 

—<ny komercyjne mają na celu. 
wu-h Paustwu środków finanso-

’ niezbędnych dla zaopatrzenia lu- 
dz pracy w żywność i odzież.
w t f w S l af r®n? systemu-, dwóch, cen- 
¿r» •<* j^Sjpstwaoie „buchalterii narado- 

■ J  ’ P°-egaj_ące na trudności oblicze -
n-ieniu nSnr080' - przenlys!u ‘ na ui "ud- 

anT am0- Po2a tym towary z -seniora „sztywnego“  przenikają często

do:- sektora, „wolnego“ , na czym zara - 
bisją spekulanci.

Kiedy system dwóch cen będzie-mógł 
być zniesiony? — Nastąpi to wtedy, 
gdy dochód narodowy , i dobrobyt szero­
kich mas wzrośnie na tyl<e, że- niepo­
trzebnie -będzie zaopatrzenie kartkowe. 
Płace robotników i urzędników wystar­
czą wtedy na kupno po jednolitych ce­
nach tych zasadniczych produktów, któ­
re im będą potrzebne.

Wytyczne do planu cd-budowy stwier­
dzają, iż należy dążyć do usunięcia w 
ciągu 1947 roku systemu cen podwój­
nych. Z końcem 1947 roku mogą pozo­
stać ceny podwójne na ten są-ni. a rty ­
kuł tylko 1 w szczególnych' wypadkach-, 
gdy tego będą wymagały motywy natu 
ry gospodarczej, skarbowej i socjalnej.

Specjalnie korzystne dla w si, są; wy­
tyczne planu; odbudowy w zakresie ar­
tykułów rolnych. Plan zaleca dążenie 
do ustalenia pewnej hierarchii cen. Sto­
sunkowo korzystniejsze dla rolnika -ma­
ją'- -być- ceny roślin specjalnych (burak: 
cukrowe, tytoń, len, rzepak), oraz zie-m 
nia-ków. W . ten' sposób drogą korzyst - 
nych cen plan zamierza zachęcić rolni - 
ków do uprawy roślin technicznych, o- 
raz ziemniaków niezbędnych d-la wyży­
wienia ludności i d-la celów przemysło­
wych.

Stosunkowo korzystne ceny trzody 
chlewnej, korzystniejsze od .cen żyta, 
mają zachęcić rolników do hodowli trzo 
dy chlewnej. W ten sposób poprzez ce­
ny wytyczne zmierzają do realizacji za 
dania .postawionego przez plan — prze 
wyższenia pogłowia trzody chlewnej w 
stosunku do okresu przedwojennego.

Jak widzimy ceny roślin technicznych, 
ziemniaków i trzody chlewnej mają być 
stosunkowo korzystniejsze dla rolnika 
niż ceny zbóż. Jednakże najbardziej ko 
rzystne mają- być ceny płacone producen 
tom rolnym za mleko. Jest to zupełnie 
zrozumiale, gdyż bydła mamy i będzie­
my mieli pó zakończeniu planu znacz­
nie mniej niż przed wojną. Wysokie sto 
sunkowo ceny na mleko winny skłonić 
rolnika do zmniejszenia uboju bydła i 
wzmożenia jego hodowli.

Wytyczne planu odbudowy zawierają 
dwie ważne za-sady: 1) stosunek cen ar

tykułów rolnych do ceń handlowych ar­
tykułów przemysłowych, nabywanych 
przez -rolnika winien być korzystniejszy 
aniżeli w latach -przedwojennych. Pro­
blem tzw. no-życ między cenami ertyku 
iów rolnych i artykułów przemysłowych 
istnieć będzie w okresie planu odbudo­
wy, ale przez usunięcie wyzysku kartę 
Iowego i świadomą po-lity-kę państwa 
chłop będzie m ógł'za wyrabiane przez 
siebie artykuły nabywać więcej produk­
tów przemysłowych niż przed wojną. 2) 
System cen artykułów rolnych winien 
być tak skonstruowany, by zapewnić 
rentowność gospodarstwom rolnym.

Te postanowienia wytycznych planu 
odbudowy wyjątkowo korzystne dla poi 
skiej wsi, zadają kłam twierdzeniu jako 
by polityka gospodarcza rządu u-pośie - 
dzałairolnictwo.
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Zwycięstwo chłopa
Jednym z zasadniczych argumentów 

przeciwników reformy rolnej w Pol­
sce było twierdzenie, że chłop jest nic 
zdolny do utrzymania poziomu upraw 
intensywnych — takich, jak buraki 
cukrowe. Obrońcy obszarników twier 
dziłi, że reforma rolna oznacza nieu­
nikniony upadek upraw przemysło­
wych, że musi doprowadzić do pry­
mitywizacji rolnictwa.

Obóz demokratyczny daleki był od 
złudzeń niektórych teoretyków chłop­
skich, nie zdających sobie sprawcy z 
granic możliwości drobnej gospodarki 
chłopskiej. Ale obóz demokratyczny 
równocześnie wskazywał, że w kon­
kretnych warunkach polskich istnieje 
jeszcze olbrzymia marża, olbrzymi luz 
dla intensyfikacji, dla wzmożenia wy 
dajności pracy właśnie drobnych go­
spodarstw rolnych. Obóz demokratyez 
ny twierdził i twierdzi, że w konkret­
nych warunkach polskich reforma 
rolna — przy odpowiedniej polityce 
władz państwowych, przy udzielaniu 
pomocy wsi w organizacji spółdziel­
czej zakupu i zbytu itd. itd — może 
i  powinna doprowadzić nic do pry­
mitywizacji rolnictwa, lecz przeciw­
nie — do zasadniczego, daleko idące­
go podniesienia jego poziomu.

Mamy obecnie okazję do skonfron­
towania tych twierdzeń na pewnym 
materiale liczbowym

W roku bieżącym preliminowaliśmy 
zbiór buraków w wysokości 22 rnilio 
nów ton. Liczyliśmy się z tym, żc nie­
dostateczna ilość nawozów sztucznych, 
brak żywego inwentarza, niepomyślne 
w  tym roku warunki atmosferyczne 
obniżą poważnie urodzaj buraków w 
kraju. Dlatego liczyliśmy, że średni 
urodzaj z jednego ha nie przekroczy 
13 cetnarów. Byłby to urodzaj pra­
wie o połowę niższy od urodzaju o- 
statnich lat przedwojennych.

Nawozów sztucznych było za mało. 
Warunki atmosferyczne były nicnajlep 
sze. Ze sprzężajem było bardzo źle. 
I  mimo to — urodzaj wypadł wyższy, 
ąąiżeli się spodziewano. Chłop swą 
wytrwałością w pracy wyrównał wie 
te niedostatków.

Chłop orał głęboko, choć mu to 
przyszło trudno, bardzo trudno. Chłop 
chodził wzorowo dokoła upraw-. Chłop 
wreszcie starannie, bez reszty, prze­
prowadził wykopywanie buraków. I  w 
rezultacie —  zamiast 22 mil. ton uzy. 
zyskaliśmy 28 milionów ton, zamiast 
połowy przedwojennego urodzaju u- 
zyskaliśmy przeszo trzy czwarte. Bę­
dziemy mieli cukru tyle, ile przed 
wojną i jeszcze sporo zostanie na wy 
wóz.

Przykład z cukrem świadczy w-ymo 
wnie: przy słusznej polityce nasza
chłopska, wolna od obszarnika, wieś 
zdolna jest do szybkiego podniesienia 
swego poziomu gospodarczego, zdolna 
jest do zapewnienia krajowi pełnego 
zaopatrzenia w środki żyw-ności.

Z j im y iw j jm m

Dziś, 21 grudnia o godz. 12 odbędzie się 
w sali konferencyjnej KW  PPR (Al. JsrOZOliniSkie 57)

odprawa dyrektorów I kierowników 
personalnych (członków PPR)

oraz sekretarzy kół partyjnych przedsiębiorstw 
miejskich i zakładów przemysłowych.

Sleeność obowiązkowa Komifef Warszawski PPR

Giełdy amerykańskie
wobec Polski I

Pisze na ten temat wczorajsza „Rzecz j 
pospolita“ :

Wiadomo powszechnie, że giełdy j 
w krajach kapitalistycznych niezmier- \ 
nie są wrażliwe i niezmiernie żywo re 
agują na wydarzenia gospodarcze 1 po j 
lityczne, które ich w ten czy inny j 
sposób dotyczą lub interesują. Reak- i 
cja giełdy jest wyrazem stosunku ka­
pitału do zachodzących zjawisk 1 wy­
raża się w zwyżce kursów, jeżeli sto 
sunek jest dodatni — w zniżce, jeżeli j 
stosunek jest ujemny. Otóż w ostat-; 
nich tygodniach obligacje polskie na | 
giełdach w Stanach Zjednocznych bar 
dzo znacznie zwyżkowały, mianowicie 
od 15 aż nawet do 45 procent.

Chodzi tu o pożyczki, które były 
przed wojną emitowane w dolarach i 
na rynkach zagranicznych, a więc o 
polskie pożyczki państwowe, o pożycz 
ki m. st. Warszawy i woj. śląskiego, o 
listy zastawne BOK i Tow. Kredytowej 
go Ziemskiego.Zastępca naczelnego dy : 
rektora Narodowego Banku Polskiego.; 
dr Karpiński, który niedawno powrócił! 
ze Stanów Zjednoczonych w rozmowie j 
z przedstawicielem SAP podał dwie j 
przyczyny zwyżki kursów tych obli­
gacji. i

Jedna sa wiadomości, jakie napływa ; 
ią do St. Zjednoczonych o postępach w > 
rozwoju naszego życia gospodarcze­
go, a przede wszystkim o postępach w , 
orodukcii. Szczególne znaczenie tam- i 
tejsze sfery finansowe przypisują roz ! 
wojowi naszego wydobycia węgla, o j 
którym wiedzą, że jest naszym głów- j 
nym artykułem eksportowym. j

Drugą przyczyną była deklaracja 
Rządu Polskiego odnośnie zobowiązań 
Państwa Polskiego. Jeszcze 12 listo­
pada br. radca finansowy ambasady 
polskiej w Waszyngtonie, Żółtowski, 
złożył w Nowym Jorku na podstawie 
upoważnienia min. skarbu deklarację, 
że Rząd Polski uznaje wszystkie zo­
bowiązania Państwa Polskiego i sądzi, 
żc w ciągu następnego roku będzie 
mógł rozpocząć rozmowy z zagranic/, 
nymi właścicielami obligacji polskich 
na temat obsługi tych pożyczek. Pod­
czas wojny obsługa ta była ze zro­
zumiałych względów zawieszona.

Wspomniane przez dra Karpińskie­
go oświadczenie przedstawiciela Rzą­
du Polskiego zostało przez amerykań­
skie sfery finansowe przyjęte do uia 
domoścl i należycie ocenione, o czym 
świadczy zwyżka Uuj-sów polskich 
obligacji — a ma to bardzo poważny 
aspekt polityczny. Przecież płacić mo­
że swoje diugi i zobowiązania tylko 
państwo, które ma ustabilizowana po­
zycję międzynarodową, które ma u- 
stabjizowany ustrój i porządek We­
wnętrzny. Państwo, któremu groziła 
by wojna czy jakieś gwałtowne prze­
sunięcie granic, nie jest dłużnikiem 
wzbudzającym zaufanie; nie jest nim 
także państwo, któremu grożą prze­
wroty czy zamieszki wewnętrzne.

Giełdy amerykańskie przez zwyżkę 
,-Jrsów polskich obligacji wyrażają o- 
piiiię, a opinia ich w Stanach Zjedno­
czonych jest potęgą, że granice pol­
skie na Nisie Łużyckiej, Odrze i Bał­
tyku są już ustalone ostatecznie i żc 
ustrój demokratyczny w Polsce jest 
trwały — a równocześnie wyrażają 
zaufanie do możliwości płatniczych 
Polski, stworzonych polską pracą.
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Jedność w ie lk ic h  m oca rs tw  
gw arancją  trw a łe g o  p o k o ju
Oiiinw mosk; ^ ^  ® P ® ^ u m e n w _  nowofoiskim  g gubernator ubolewa nad losem okupowanych Niemiec

Utworzenie Ghetta-aktem  prawnym
stwierdza Fischer w 4-ym dniu procesu

traktatów
satelitami

uzgodnieniem tekstu 
pokojowych z byłymi 
bitlero wsk ich Niemiec.

Panuje tu przekonanie, że z 
wielomiesięcznych dyskusji w 
Londynie, Paryżu i Nowym Jor­
ku, które doprowadziły do uzgo­
dnienia najrozmaitszych punk­
tów widzema na najważniejsze 
sprawy organizacji pokoju, wy­
ciągnąć można następujące wnio 
¿ 'iii

1) potwierdzona została w 
pełni słuszność pozycji przedsta­
wicieli radzieckich, którzy kon­
sekwentnie walczyli o przestrze­
ganie zasad demokratycznych 
przy z .uwieraniu traktatów poko­
jowych. Jedność wielkich mo­
carstw osiągnięta została na za­
sadzie równości i uwzględnienia 
wspólnych interesó'.'

-Juzić zasadnicze 
eh wniosków.

Analizując fakty, określające 
rzełom w pracach Rady Mini- 
trów, korespondent agencji 

' Nowym Jorku, pisał; 
Stanów Zjednoczę

(Korespondencja własna „Głosu Ludu)
Komentatorzy moskiewscy po­

święcają wiele uwagi pomyślnym 
wynikom pracy Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, których 
sesja zakończyła się ostatecznym

TASS w
Delegacje

tych i W. Brytanii, zaintereso­
wane zawarciem traktatów po­
kojowych z b. sojusznikami Nie­
miec hitlerowskich, nie mniej niż 
Związek Radziecki, zmuszone by 
ły ostatecznie pójść na pewne 
ustępstwa, które doprowadziły 
do uzgodnienia uchwał“

Warto przytoczyć głos agencji 
..United Press“  która, komentu jąc 
dyskusję w sprawie reparacji, 
pisała: „Po raz pierwszy Byrnes 
przyłączył się do stanowiska Ro- 

| sji przeciwko Wielkiej Brytanii 
w sprawie traktatów pokojowych 
■ zgodził się na obniżenie sumy z 
tytułu reparacji, którą miała za­
płacić’ Bułgaria oraz na zwięk­
szenie reparacji włoskich“  W ten 

! sposób Byrnes odstąpił od poli-
2) Równocześnie sesja wyka-     w— ——

zała, jak niesłuszne i fałszywe 
są w;szeikic rachuby na wyko- j 
rzystanie mechanicznej i warun­
kowej większości głosów przy 
cecydowaniu o najważniejszych
problemach miedzy?narodowvch fRA^ l^Hałka^ republikańskich party- uiganizacji falangistowskich, faszystów

zmiany do swo- 1  tyki, jaką prowadził na Konfe­
rencji Paryskiej, kiedy wspólnie 
z Wielką Brytanią występował 
przeciw wnioskom Związku Ra­
dzieckiego.

Wszystkie miłujące pokój na­
rody, które oceniają nieugiętą 
walkę ' narodu radzieckiego ' o 
przestrzeganie... zasad demokraty­
cznych w stosunkach międzyna- 
lodowych powitały z wielkim za­
dowoleniem pomyślne wyniki 
nowojorskie sesji Rady Minis­
trów Spray Zagranicznych 

Uważając uzgodnione tichwa- 
iv Rady Ministrów za ważny e- 
tap w dziele reorganizacji po­
wojennego świata, postępowa 
opinia zdecydowanie domaga się 
zachowania i umocnienia jedno­
ści Wielkich Mocarstw, uważa­
jąc, że od współpracy tych mo­
carstw zależy bezpieczeństwo 
świata : pomyślność wszystkich 
narodów zarówno wielkich jak i
maíveh.

G. Grodzki

Partyzanci hiszpańscy przechodzą do ofensywy
Falanga ? M ^ m e ' lirons tezsm i Franco

Doświadczenie 
pliwe

wykazało, że wat /autów Hiszpanii, wymierzona przeciw j skich przymusowych korporacji
reżimowi Franco,

li we kombinacje głosów nie mo- i dniem coraz to nowe okręgi półwyspu Pi i pańsko - Nic 
a zastanie uzgodnionych decyzji ! renejskiego i z każdym dniem przybiera Akcje part

. . .  . za wodo j która; v, okręgu lubelskim dewastacja
obejmuje z każdym wych i na budynek Towarzystwa H.sz-j lasów były mniejsza, aniżeli w innych

Niemieckiego. ¡dystryktach G. G. Olraźuje sie, żs
. Partyzanckie w kraju Basków j Niemcy po prostu bali się Wchodzić do 

. . .  , <fton J Katalonii zostały ostatnio poparte j lasów lubelskich ze względu na dzia-
ta trwa bez przerwy od 1939 | przez strajk, w szeregu fabryk. W całej | łalnośę licznych partyzantów. W ten 

a więc od chwil, rozwiązania armii re Hiszpan,, przeprowadza się intensywne sposób partyzanci ocalili częściowo la- 
rodowych jest metoda demokra-jpum lkanskich. pierwszym, okresie, w zbiorki, mające na celu niesienie pomocy | Sy lubelskie od wyniszczenia.

I ", Z. kolei przedkłada JSądowi wywód 
j biegły Henryk Kopeć, zastępca naezel- 
i nika wydziału Statystyki Ludności w 
Głównym U.rzędztS Statystycznym.

czwąrtyąi dniu ’procesu:mbżna by- 
> ło ' zaobserwować coraz bardziej' wzra­
stające zainteresowanie ze strony pu-
bl czności

Przebiegowi rozprawy przysłuchi­
wał'; się Prezes Sądu Najwyższego, 
Wacław Barćiknwfjki oraz goście za­
graniczni.

Pierwszy zezna ie dziś biegły prof. 
Ugniewski, ekspert w sprawie polityki 
pien eznej. taką prowadzi! okupant na 
terenach G. G. skutki tej polityki do­
tkliwie odczuta ludność G. G,-a spe­
cjalnie ludność Warszawy, największego 
i najbogatszego miasta w Polsce.

Straty ogólne banków wyniosły po­
nad 0 '  miliardów złotych.

Metoda okupanta zmierzała jawnie i 
do tego, aby pozbawioną środków ma­
terialnych ludność tym ’ łatwiej ujarz­
mić i zarn'enić w niewolników.

Partyzantko uniemożliwia
d e w a s t a c ję  

lasów  lubelskich
Następny b egły dt Frommer, naczel­

nik wydz. leśnictwa CUP, charaktery­
zuje stosunek administracji niemieckiej 
d, gospodarstwa leśnego Poiskń

W czasie 6-letniej okupacji Niemcy 
zniszczyli 25 proc. lasów, z czego naj­
większej dewastacji dokonano w dy­
strykcie warszawskim. Wartość wyrą­
banego drzewa obliczamy na sumę 411 
milionów złotych.

Osk. F Uchsr prosi o głos. Eks-guber 
natot warszawski opowiada o . wizycie 
przedstawiciela „F orstabteiiung“ , który 
opowiadając o wyrębie lasów w jego 
dystrykcie płakał z rozpaczy. Oświad­
czenie (o wywołuje ogólną wesołość na 
sali. Fischer wyjaśnia przyczynę dla 
które;

gą 
wielkich mocarstw t
słuszną w stosunkach międzyna- i r.

• • ¡na sileze je d y n ie ; Walka

tycznej i uczciwej współpracy 
wszystkich narodów miłujących 
pokój, metoda, która wyłącza 
możliwość prowadzenia polityk: 
siły i narzucania suwerennym 
państwom cudzej woli.

-3) Rezultaty nowojorskiej se­
sji Rady Ministrów Spraw Za-

iatach 1939 — 1941 działania partyzanę- oddziałom partyzanckim.
| kie polegały na tworzeniu małych grup W kołach republikańskich tocz;, sie
j dywersyjnych w okręgach Asturii i rozmowy, mające na celu scentraiizowa
! Estramadury, gdzie ludność, zaprawiona nłe kierownictwa i ujednolicenia dyrek-
: w używaniu broni, zdołała ją ukryć tyw dla partyzantki hiszpańskiej,
przed frankistowską żandarmerią. Inicjatorem rozmów jest Komunistyez

Obecme w związku z tym. z.c w Hisz na parfla Hiszpanii, która też rozporzą 
panu znalazło schronienie wielu niem.ee- dza największa liczba zdyscyplinowa- 
kich przestępców wojennych, gestapow- llvc(, j pozostających bez przerwy w ak- 

! cow i agentów Himmlera — położenie ca oddziałów, 
poszczególnych grup zbrojnych-stało; się '

granicznych świadczą . O tym, . Że ciężkie. Franco zaangażował Niemców
do walk z partyzantami.

Jednak ruch partyzancki nie tylko nie j 
osłabł, ale nawet wzrósł.

Wolnościowy ruch partyzancki wzrósł 
szczególnie na silach z końcem roku

Biegły omawiając '^gadrńente natu­
ralnego przyrostu ludności w okresie 
okupacji przytacza niesłychany szczegół 
a mianowicie, że w i j .  1943 na całym 
terytorium okupacji urodził się wg da­
nych urzędowych ty llo  jeden Żyd.

wbrew „proroctwom“  reakcjoni 
stów i przeciwników „prawa’ ve­
ta“  współpraca wielkich mo­
carstw jest nie' tvlko nieodzow­
na. ale i obiektywnie najzupeł- 1,94S* kie^  tot Fran?° P°czl.jł, sif! zm,u* 
tiiCt możliwa. cjach Hiszpanii stanu wyjątkowego,

„D ośw iadczen ie  prac .Rady Mi ¡trwającego zresztą po dziś dzień. „Guar

W  W IE K I*  »A TO M O W Y M

ła 'pózyciki zaięj
wprdWaażennrzśnit- , _  

Pr*dWir.--/nv,'h !“ •« «•«<• yzanuamrenai otrzytnafa wła- 
g ra n icz  śnie w tych okręgach doradców nie-

tekstu traktatów miecklch. częstokroć czynnych w Hisz- 
Satelitami jpanii już w okresie wojny domowej.

nad ustaleniem 
pokojowych z, byłymi 
Niemiec — pisze obserwator 
„Prawdy“ — potwierdza raz je­
szcze, że podejmowanie poważ­
nych, politycznych uchwal mię­
dzynarodowych możliwe jesl je­
dynie na podstawie rzeczywiste­
go porozumienia > współpracy 
mvdzy wielkimi mocarstwami“ 

Omawiając obecnie wyniki se­
sji nowojorskiej, prasa zagrani­
czna podkreśla, że w Nowym 
Jorku’ nie od razu udało się osią­
gnąć uzgodnienie rozbieżnych 
punktów wuizenia Na początku 
Stany Zjednoczone i Wielka B ry­
tania nie wyrażały bynajmniej 
gotowości oóiścia na ustępstwa 
w sprawach zasadniczych. Jed­
nakże w toku sesji, wobec kon­
sekwentnej pozycji przedstawi­
cieli radzieckich, mocarstwom 
anglosaskim wypadło wprowa-

Faszyści angielscy
portliest* p low *

Prasa angiitsk* donosi, ic  główny po 
mocnik fiihrera faszystów angielskich 
Oswalda Mosleya, Jofin Beckett, podjął 
próbę skoordynowania działalności kilku 
faszystowskich grup i partyjek w Anglii.

Beckett kieruje faszystowską tzw. 
„Brytyjską Partią Ludową“  i — według 
doniesień korespondenta „Daily Worker“  
— już od kilku miesięcy czyni wysiłki w 
kierunku zjednoczenia w jeden „front 
narodowy*1 wszystkich organizacji, po­
siadających programy pokrewne progra 
mówi jego własnej partii.

Korespondent podaje, że w rezultacie 
zabiegów Beckejta aześć organizacji ty ­
pu faszystowskiego utworzyło „kongres 
organizacji, prowadzących walkę o re­
konstrukcję“ , przyjmując jednolity pro­
gram. Należą do nich m. inn. „Brytyjska 
Partia Ludowa“  i „Antysocjalistyczna 
Partia Demokratyczna“ .

W dniu 10 grudnia br. w Kensington 
(zachodnia część Londynu) odbyt się 
więc, zwołany przez wspomniany .kon­
gres organizacji“ . Jak podaje gazeta 
..News Chronicie“ , na wiecu, na który 
wpuszczano tylko za imiennymi zapro­
szeniami, przemawiał Beckett. Zachwalał 
on otwarcie politykę H'tiers “ fi iD ’ h 
na co obecni na sali przedstawiciele władz 
bynajmniej nie reagowali. (RAP).

Prawie nieustanne utarczki trwają na 
północy kraju: w Asturii, w okolicach 
Lionu, Santanderu, Biskai i Navarry. 
Tak samo dochodzi do starć w Hiszpanii 
środkowej (Aragonia, Toledo, Ciudad, 
Real), w Katalonii, w okręgu Taragona, 

i w Lendzie i nad środkowym biegiem 
Ebra. Nadto donoszą ostatnio o szeregu 
potyczek na południu: w Andaluzji, Grą 

¡nadzie, Maladze, Sevllil i Kordobic. — 
Do starć dochodzi również prawic we 

[wszystkich większych miastach, nie wy­
sączając Madrytu i Barcelony.

W samej stoücy Hiszpanii dokonano 
¡napadów bombowych na główną siedzibę MARIANIE: ,,Co się tam stało ze staruszką ziemią '? 

» »" ............... ................. ......... ....... .......... "«■

Jeżeli w Niemczech faworyzowano 
wzrost naturalny ludności (m. in, przez 
udzielanie pożyczek małżeństwom, o- 
chrona pracy kobiet itd.), to wśród na­
rodów podbitych tępiono przyrost na­
turalny wszelkimi sposobami, jak wy­
wożeniem kobiet, rozbijaniem rodzin, 
popieraniem alkoholizmu, no i wreszcie 
masowym uśmiercaniem. Tymi meto­
dami uzyskano ubytek 32,‘2 proc. lud­
ności miejskiej oraz 4,2 proc. ludności 
wiejskiej

Żywcem na stos
2 kolei zabiera głos biegły prof.

Grzywo • Dąbrowski, który jest powo­
łany w charakterze rzeczoznawcy me­
dycyny sądowej.

Biegły opiera swe orzeczenie głów­
nie - pa materiale, którym rozporządza 
jaku kierownik Zakładu Medycyny Są­
dowej przez cały okres okupacji nie­
mieckiej.'

Zakład był przez cały ten czas czyn­
ny i biegły miał możność-, dokonywania 
oględzin zwłok zamordowanych. W 
latach 1942 — 1944 ilość zwłok była 
szczególnie duża. Nie było prav/ie 
dn’a, żeby nie przywożono do Zakładu 
ludzi zabitych na ulicach Warszawy.

Biegły zbada! po wyzwoleniu kraju 
177 zwłok ludzkich, znalezionych w o- 
końcach Warszawy. Z tej liczby . — 
114 osób zostało uśmierconych postrza­
łem w potylicę. W wielu wypadkach 
można było stwierdzić fakt pogrzeba­
nia żywcem. Ofiary lekko ranne wrzu­
cane były do rowu i ginęły od udusze­
nia ziemią.

Biegły w swej praktyce bada! męż­
czyznę. który zgtosił się do niego w 
1944 r. ze śladami oparzenia. Zeznał, 
cn, że był zatrudniony, przymusowo 
przy paleniu ofiar terroru niemiec­
kiego.

W trakcie tego zajścia Niemcy strze 
lii i do niego z tyłu, po czym rannego 
i nieprzytomnego rzucili na stos. W 
pewnej chwili ów mężczyzna ocknął 
się na palącym się stosie ciał ludzkich 
i "zdołał zbiec. Prof. Grzywo • .Dą­
browski stwierdzi! u tego człowieka 
postrzelenie oraz ślady oparzenia.

W czasie zeznań biegłego osk. F i­
scher siedzi... nieruchomo, i nie ma w i­
dać odwagi przyglądania się reakcji 
zgromadzonej na sali publiczności. Nie 
Zadaje także pytań, jak to czynił po 
każdorazowym zeznaiiiu biegłych.

Wolny rynek źródłem
dochodów dla policji

Następnie zeznaje wybitny znawca 
stosunków ekonomicznych iv okresie 
okupacji, prof. Wacław Jastrzębowski.

'Istniał pozorny dualizm polityki
ekonomicznej. Z jednej strony władza 
administracyjna dająca przydziały, pa­
tenty i zezwolenia na prowadzenie 
przedsiębiorstwa, a z drugiej policja, 
szykanująca faktycznie istniejący rynek 
wolny.

Jednakże biegły jest zdania, że ten 
pozorny dualizm, który doprowadził do 
szeroko rozgałęzionego Systemu ko­
rupcyjnego, był zgodny z polityką cen­
tralnych władz G. 3., którym zależało 
na najdalej idącej demoralizacji j roz­
kładzie moralnym społeczeństwa pol­
skiego.

Półlegalnie istniejący rynek wdlny 
był źródłem bezustannych' dochodów 
zarówno dla policji jak i władz admi­
nistracyjnych.

Ó tym. żeby korupcja ta była wła­
dzom niemieckim nieznana, nie może 
być mowy. Raczej należy przypuszczać, 
że była ona zamierzonym składnikiem 
całości konstrukcji. Założenie, 2« ist­
niał* kolizja między administracją a 
..........—.............................. .....

W kraju, gdzie lud jest u siebie
\jL poiiróáy do ZSRR)

STOLICA PRZYJMUJE ”
tego dnia i jeszcze następnego oglą 

damy tę stolicę z zewnątrz. Trzymano 
się tu i  nami "takiego systemu, że sta­
le, czy po mieście, czy w muzeach, o- 
prowadzał nas najlepszy znawca przed­
miotu, ktoś z profesorów, historyków 
sztuk', architekt:

Moskwa powstała w połowie jedena­
stego wieku, wtedy to, na urwistym 
zboczu rz ik i tego imienia pobudowano 
Kreml. Najstarszy tam budynek, to 
Granowiiaja Pałała, potem powstają cer 
kwic, pałace i coraz szersze mury, któ­
re pozwalają moskiewskim władykom 
zbierać dań z kupców, przewożących 
po rzece towary, potem ci, władcy, jak 
w Polsce, sprowadzają architektów Wło 
chów i Francuzów, potem, jak w Pol­
sce, znajdują i Własnych, którzy upięk 
szają stolicę. Mury rosną, W kolejności 
powstaje na nich dziewięć wież. każda 
inna, wieże rosną ku górze i zostaje 
uwieńczone strzelistymi dachami, po­
tem miasto rozsadza mury, wylewa się 
na zewnątrz, potężnieje, powstaje spra 
wa zieleni, sprawa kanalizacji — rozwia 
zana w obecnej chwili ńajpornysłowiei 
na świecie, — sprawa komunikacji. — 
powstaje słynne metro moskiewski«;— 
stolica promienieje, jest już gwiazdą o 
promieniście rozchodzących się ulicach, 
o dwóch pierścieniach bulwarów, które 
łączą owe promienne ulice — i oto ma­
cie Moskwę, gród plęciomilSonowy. sto­
licę stuosiemdziesięciomiuonowego pań 
stwa, miasto szesnastu narodów, port 
o'ęciu mórz.

Już ją widzicie? Teraz wyobraźmy so 
bie. że stoimy na placu Teatralnym tak. 
jak my staliśmy wtedy, przed nami trzy 
teatry. Teatr Wielki po środku, duży. 

i klasyczny budynek z kolumnami o 
I największej podobno — po mediolań­

skiej Skan — scenie i Pałac Szlachecki, 
gdzie były złożone zwłoki Lenina, zanim 
zbudowano Mauzoleum. Na środku pora 
nik Iwana Fiodorowa. pierwszego dru­
karza w Rosji, który umari w r. Ia60 
we Lwowie.

Jeżeli odwrócimy sic teraz w drugą 
stronę, zobaczymy prześliczny kompleks 
budynków: mury Kitajigoroda — prasta 
rego miasta kupców, za nimi dawna 
drukąrnia, nad nią piętrzą się dachy o 
charakterystycznej rytmicznej sylwet­
ce, po dwfl. to Akademia, gdzie studio­
wał Łomonosow

Jakimi słowami opisać rytm tych bii 
dynków. ich czarowny koloryt. Ich 
zrównoważoną masę? Cała gama zielo­
nych odcieni — to mury. nad nimi zwi­
sły rdzawe dachy, fantastyczny krćne- 
laż blanków dzieli je muzycznym Lik - 
tern: prawdziwa to radość dla oczu.

Zatrzymujemy się na Czerwonym 
Piacjj, który oglądaliśmy już wczoraj i 
gdzie nioraz jeszcze powrócimy, kiedy 
będziemy zwiedzać Kreml. Potem wsią 
damy do aut. które na nas czekają i je- 
dzierny przez szerokie ulice, na wzgó­
rza i wieś Worobjowo. gdzie kiedyś 
stał pałac Iwana Groźnego Tu możemy 
oglądać charakterystyczne drewniane 
budownictwo rosyjskiej wsi, jako. że la 
sów w okolicy nie brak. Ulubiona bar - 
wa — zielona, (te deniki pomalowane są 
w najrozmaitsze odcienie .zielonego kolo 
ru), małe okienka, po dwa, wyodrębnio - 
ne architektonicznie, jak ołtarzyki, o 
wysuniętej na zewnątrz i bogato dacię

ciarni ozdobionej ranue. Czy to piskne? 
Nic wiem, a!e jedyne w swoim rodzaju.

Powracamy dzielnicą dawnych, wiel­
możnych pałaców, pozamienianych obee 
nie na gmachy użytku publicznego, Ą- 
kademię Nauk, domy profesorskie, gapi 
tale. Piękne to budynki pobudowane na 
początku dziewiętnastego wieku w sty 
lu klasycznym, jedne naśladują 
świątynię w Paestum, inne Rzym, ale 
fenów charakterystyczny szczegół: o ile 
gdzie indzie len styl architekt traktuje 
jednolitą bielą, architekt rosyjski pćd- 
k.eślił wszystkie szczegóły kolofrttfi Tło 
jest zielopc łub żółte, a KQ|unlny, oltra 
mienia okien, architrawy —. białe

Moskwa jesl , rozległa, bulwary i pla 
ce. zakrojone nu gigantyczną " miarę, 
najwyższe nawet domy Wydają się w 
etj proporcji niewielkie. Nie będę tu wy 
licząc nowych i pięknych na ogół bu­
dynków, którymi->isiJ chwali'Łd stolica i 
znów charakterystyczny śzczegói, któ­
ry się potem, jak barwy, powtórzy. W 
Leningradzie: ' monumentalne lu k i, ' któ * 
tymi. do główne i ulicy przeciekają bocz 
mcc.

Rueli "na u.lieach ógrouuiy. o kąfeddj 
porze dnia Koni nie widać zupełnie, w 
śródmieściu nic ma też tramwajów, tyl­
ko troileybusy, autobusy i auta. Ruch 
ciężarowy cribywa się wyiąoźhic* pocą, 
Cyrkulacja często lewostronna. Olbrzy­
mich placów n'e wolno w ęfcog pfzecl- 
nać' samochody zataczają luki. dojeż­
dżając do najbliższej przecznicy, skąd 
dopiero wolno im zawrócić.

Ten tłum w pierwszej chwili wygią - 
da szaro, dopiiró (tołfem zdałam sfebie 
sprawę, dlaczego. To pizfecież st|łica 
zimy. Łudzić ®ą ubrani cifepló, a ci&pł©, 
to ¡tie kolorowo. Cżtowlfek pracy tjw na 
sobie dostatni pikowany waciak, futrza­
ną czapę, walonki, n* walonkach kftio- 
szp, n* rękach ciepł* ręiiawici. widać
dużo pięknych i cennych futer, tćgó tu 
nie brak. Ludziom Jdst cićpio, ubrani są 
dostatnio, mają, czfegó im tfzfefia. alfe tu
zlnja długo trwa.

Pierwszego dnia wiftezorem dcióga • 
eja naszą otrzymują Zaprószenie rsa 
raut w MinisWrstwió Spraw Żagranldź- 
nycb. W zastępstwie niSobecnegó Molo 
tówd, nrzyfmuie wiceminister Da karto • 
zow,

Niewielkie salony umeblowano są roz 
maicie i % pfzfepychim. Zwracam u\Va - 
gę tii prześliczna mebid empirowe, kfy 
tb białym atłasem w napoleońskie 
pszczoły. Stoły uginają się pod ciężą - 
retn półmisków zś słynnymi, białymi ry 
borni i kawiorem. Stół tonie w pfgtoy - 
chp mandarynek I kwiatów

Wiceminister w otoczeniu kilku gerie 
raiów stół na środku drugiego salonu i 
wita gożpt. którzy podchodzą, ustawiw­
szy się w niekończącą się kóldjkę. To 
jakiś wspaniały teatr, to polon«*! Prze­
chodzą Anglicy w czerwonych portkach, 
jasnowłose I omdlewa ląc® Ich ladies \y 
błękitnych ząwojgflh, przytrzymanych 
wśród loków brylantową gwiazda, tło­
czą aję nacje murzyński’«, Mulaci. 0- 
gipęjanie w fezach, wyfraczeni i wy • 
gwlażdżpni Hindusi, Rosjanki, Gruzlrt t 
ki, Francuzi, Szwedz; w mundufich kó* 
loru piasku.

IV nosy stolica płonie iluminacją i bla 
ssktem. Na wieżach Kremlu palą się ęzer 
wonc gwiazdy, WANDA MELCER

policją w tym zakresie jest najzupeł­
niej nie do utrzymania.

Ponadto nie należy zapominać, że 
dwoistość rynków dawała znakomite 
pole do zysków. Cała ludność żyła przez 
czas okupacji w takich warunkach, że 
prawo pisane nie mogło być wykony; 
wane. Człowiek nie móg! się kierować 
normami prawnymi: aby żyć trzeba 
było postępować wbrew prawu.

Skutki tego oczywiście odbiły się 
na psychice społeczeństwa.

Przestępstwo czy sabotaż?
Prof. Jastrzębowski przytacza epi­

zod z okresu okupacji, który charakte­
ryzuje system okupacji i demoraliza­
cją, k tó rą . system ten stworzył. Sie­
dząc pewnego letniego dnia na ławee 
w * Alejach Ujazdowskich, biegły za­
uważył małego chłopca, który kradł 
z niemieckiego samochodu drzewo. O- 
bok prof. Jastrzębowskiego odpoczy­
wali po pracy dwaj .obotnicy. Wszyscy 
trzej przyglądali się wyczynom chłop­
ca i zastanowią!! się czy mają prav;o 
zwrócić mu uwagę. Czy postępek tego 
powinni potępić jako' zbrodnię, czy też 
potraktować je jako sabotaż przeciw­
ko Niemcom.

W końcu zdecydowali, ze nic mają 
prawa zabronić chłopcu kradzieży, bo 
przecież drzewo to było z kolei ukra­
dzione przez Niemców Połakom.

Fischer przyznaje się
do utworzenia ghetia

Na wstępie wczorajszej sesji popo­
łudniowej prok. Sawicki porusza spra­
wę odpowiedzialności za utworzenie 
ghetta.

Prokurator zadaje szereg pytań o- 
skarżonemu Fischerowi, na które sv 
pierwszej chwili ten odpowiada zgod­
nie z prawdziwym stanem rzeczy. Po 
kilku minutach jednak wycofuje się na 
poprzednią pozycję „niewinnej ofiary“ . 
Jednakże "ten kwadrans odsłonił praw­
dziwe oblicze byłego gubernatora.

Wszystko, ćo widzieliśmy dotychczas, 
było ze strony Fischera próbą upozoro­
wania postaci urzędnika na średnim 
stanowisku, człowieka łagodnego, ra­
czej prześladowanego przez władze 
wyższe.

Widocznie jednak, że albo nerwy 
chwilowo zawiodły Fischera, czy jeż 
ujrzał beznadziejność swej sprawy w 
świetle dotychczasowego przebiegu pro­
cesu, dość, że w tej chwili zobaczy­
liśmy Fischera takim, jakim był praw­
dopodobnie ten dawny pan i  władca 
pałacu Bruhłowskiego.
„ Fischer stwierdził, że utworzenie 

ghetta było zgodne z prawem i kon­
wencją haską, podpisaną przez Niem­
cy. Na poparcie swojej zbrodniczej te­
orii mówi 0 stosunkach panujących o- 
becnie w Niemczech.

Głosem donośnym, a nawet buń­
czucznym oskarża aliantów o wy: : )- 
nle Niemców z mieszkań ł ‘ c wprowa­
dzanie ¿o nich rodzin żołnierzy wojsk 
zwycięskich,

„Jeżeli tak postępują alianci, to mia­
łem i ją prąyy» utworzenia dzielnicy 
żydowskiej“ ,

Prok. Sawicki tłumaczy oskarżone­
mu różnicę między postępowaniem 
Niemców w stosunku do, kraju, który 
znajdował się w stanie wojny z oku­
pantem, a Niemcami, które skapitulo­
wały bezwarunkowo.

Jednakże nawet w tym stanie rze­
czy Niemcy, którzy muszą zwolnić mie 
«tkania mogą się poruszać swobodnie 
po całyrh mieście, ( Żydom natomiast 
stłoczonym w jednej dzielnicy, groziła 
za przekroczenie jej murów , kara 
śmierci.

Osk. Fischer twierdzi, że był zmu­
szany utwórzyć ghetto ze względu na... 
troskę o stan zdrowotny ludności War­
szawy (ogólny śmiech).

,tTe nla (fi, to mój zastępca"
W tym miejscu prok. Sawicki cytu­

je fragmenty sprawozdań, składanych 
przez dpa 1 rlummla osk, Fischerowi 
Jak wynika z tych relacji sytuać.ią 
ludności w ghettcie warszawskim byłą 
straszna. Niibezpieczeństwo tyfusu pla­
mistego powiększało się z dnia ną 
dzień. Wyżywieni® mieszkańców ghet­
ta byto niewystarczające. Wniosek wy­
ciągnięty przez dra Humtnla a zamiesz­
czony " w zakończeniu sprawozdania 
brzmi następująco:

„Zasadniczo skupienie Żydów w 
tfhettisie należy uważać w tycli warun­
kach za błogosławieństwo".

Jako dalszy etap restrykcji wobfec 
Żydów wydane zostaje zarządzanie ze­
zwalające na strzelanie do 'Żydów, któ­
rzy Ukażą się poza murami ghettą. 
PritTewaz jednak w każdym takim wy­
padku należało przeprowadzić postępom 
\Vanip fjądpwc — dr HUmnifel wystę­
puje ?, rynipakiem, o uproszczeń'« i -gc 
pośtępówąnia, ażeby wyroki można 
nyło wykonywać bftz plfeesfekód.

Prok. Sawicki zapytuje oskarżonego 
czy tm  wyżej wspomnianego dra Hum 
ml* i cąy pozostaw*! x riirri w stosun­
kach służbowych?

Ę. gub. dystryktu warszawskiego od­
powiada tuż1 bardsp niepewnie i z o- 
Ciąganiem si(H „Tó mój zastępca, ale 
przecież ja za niego nie mogę < dpo- 
wiadać“ .

Pbrdup zgłasza szereg świadków w 
imieniu uak. Fischera. Na liście świad­
ków znajduje się przedstawiciele pol­
skiego R. G. O,, dowódcy Só miedzy 
Innymi generał Geibel.

Oskarżyciele zgadzają się na szereg 
świadków, nic wszyscy jednak będą 
mogli przybyć na proces, ponieważ 
znajdują się w obozach «t-efy -mgieł- 
skiej i amerykańskiej. Na tym posie­
dzenie wczorajsze, zostało zakończone.

«



1

i' 28 we^Ynolrzrych r,zebrań dyskusyj­
ny cli, juk r*'v; liiez cvk! wieczorów. pctl 
nszwi.i ..Wieczór \owej- Książki“ . Ojoc-
n5.e wieczory ie su orgiurzowaue p'**zoz 
klub liieracW Sopotu im terenie Gdy­
ni, a potem Gdańska,

H; Funto Wyborczy PPH
Współpracownicy" redakcji pisma

„Głos Wybrzeża“ członkowie 1’ PR oraz
bezpartyjni, złożyli na fundutw w y­
borczy PPR 8 tysięcy złotych.

m s m a i m g n
r li A T R Y

/Miejski („WyBizężr-;, Gdynia, Pi. 
unwaidzki. godz. 19.30 sztuka !• 
liiu-ia ,\V mały nr :inmGi ''.v inscc- 
:acji i reżyserii dym iwo Gs!!:!. 
Dramatyczny, Sopot, ul. RoLossow- 
lego 41. Sztuka Rogera Ferdynanda 
zczeniaki" w reżyserii Jerzego Maru- 
wicza

K I N A
GDYNIA — Warszawa“ .. „Zaklęta
rzeczona", „Atlantic“  -  „Maskarada 
GRABÓWEK — „Fala“ „Była sobie 
¡owczymi“ .
CHYLONIA -  „ Promień“  — „Zbieg 
San Q u c n i i n “ .
GDAŃSK — Światowid" — .,Ro­
ma pajaca“ .
SOPOT — ..Bałtyk" — „Ufni szczę­
ka” „Polonia“  — „Żołnierz królowej 
adagaskaru“ . ,
WRZESZCZ -  „Bajka“ - „śluby ka
alerskie".
OLIWA -  „Polonia“ -  „Wielki przć-

WE J li KROWO — „Św it“ — „Daleka
oga“ . .
.LIPSK — „Polonia“  — „Jego wielka 
ilość” . ,
tCŻEW — „Wisła" -  „Dzieci kap.
anta“ .
LĘBORK — „Fregata“  — „Srebrna
)ta".
PUCK — „Mewa“ — „Wielki prze-

oiiilWU^Oi i i yUriUKl-tigL>.
Przed wojnę rzemiosło gdyńskie w 

pewnej mierze obsługiwało przybywa­
jące do portu statki zagraniczne, do­
starczając .. 'w:el« materiałów potrzeb­
nych do drobnych remontów statków 
■oraz zaopatrując je w artykuły spożyw 
czc. Należy spodziewać się, że i odro­
dzone rzemiosło gdyńskie, będzie kon­
tynuować te formy pracy.

nyph jest u  cce 3 w 'i i 10 sekcji «echo 
wycii. SamcdziSiuycń warsztatów rze­
mieślniczych ppsiada Gdynia 1018, Naj­
liczniej reprezentowane -są, następujące 
cechy: satiiodziehiyoh warsztatów kra­
wieckich ' jest 190, warsztatów szew­
skich — 145, ślusarskich — 65, rzeźni­
czych ■ — 82, ilnstaiacyjno-Kafiharśkich 
— 68, budowlanych ,— 62, stolarskich 
- -  32, piekamiczo-cukierniczyęh — 52,

11116C [Jfięaiiy .-id *vy. vi •» y ------......  . /X1 1> £< 1 1
nk inlódych sił ' w- - rzemiośle nałoży i 
zwrócić baczną uwagę. Młodzież stroni! . .
obecnie od rzemiosła, ponieważ 1 n ie ; po trzebu ją  w ęg la  i to  duże j ilo -  
gwarantuje ono w okresie nauki

D alszy  ro z k ła d  PSL
w woj. gdańskim
Znów zlikwidowały się trzy kęia gminu« PSL

Państwa Europy powojennej 
/ęg la  i to dużej ilo ­

ści. Chcąc więc rynki opanować
kszych zarobków. Chłopcy, a często i j j  zatrzvmać na przyszłość, m u s i-
S S S l k . ć Ł S S t C h S ó l I m y  je • tych chwilach „ ‘ zejście 
Jeśli ten stan potrwa dłużej, to życie wo -  krytycznych w  w ęg ie l z a -  
góspódarćic mćźe odczuć w przyszło- o pa trzyć , nie doszukując się w  

■ V i w zwi,zku z i>rakiem zam ian  za t o . specjalnych p rz y -
, . . wilejów czy zb y t wygórowanych

OWonię odbywa *;* dokształcanie lu- ■ J , m usi m v  m ie /. stale na 
dzi. którzy rozpoczęli pracę w rzemio- . Le.n > / eC/i m us im y iruec s ia ie  na
śie w okresie okupacji. Jak wiadomo. , w idoku  m ożność u trzym a n ia  
Niemcy nie pózwafe Polakom składać j tych  ry n k ó w  na przysz łość w 
egzaminów mfctraowskich. Izba Rze- | b a s a c h  n o rm a lnych . S. W .
rmesmicza olacąą ie nowe sity rzemiesl- ... . .....................  ■ ............. ■
nici» szczególną opieką, starając się do _  a * * » «  ■ .  «
pomóc w ‘ uzyskaniu dyplomów. |J | | | J | |  2 J J 0 IW C IIWczoraj donosiliśmy o wystąpieniach' „Po wysłuchaniu przemówienia preze 

licznych członków z PSL i likwidacji kół sa kola PSL ob. Haracza Pawia i jego Ostatnio przystąpiono w Gdym do . . . . .
■ ■ ■ «< -*-»'»- reóuikcji plac i cen w . rzemiośle. Spe- n a  D a r l in g  N a r o d o w ą

_ ejllisł komisji ju8WkSjf stawki dia ża­
bie o "dalszych' trzech'uchwałach, które ¡członków Stronniętwą Ludowego, uważa " ..................
wymownie świadczą o postępującym my, żc PŚL, pód kiłrownictwem p. Mi
ciągle rozkładzie PSL w wojewódzwie 
gdańskim.

Dnia 4 grudnia odbyło się w gminie 
Rajkowy pow. Tczew zebranie koła
PSL, które powzięto następującą rezolu­
cję:

koła jeżyka nie reprezentuje interesów 
chłopów a wręcz przeciwnie, popierając 
obszarników, szkodzi nam. Od dzisiaj 
występujemy z PSL, oddając przy tym 
swoie legitymacje“ .

Własnoręcznymi podpisami stwierdzał

W dniu 12 grudnia odbyło się plenarne

Dufch czasu, postęp, demokratyzacja, 
higiena, latało mi po głowie.

Podobny przebieg miały moje spot­
kania % referentką z wydziału kn i- 
tury i sztuki, z pewną artystką, % 
panią Czesławą, ze znajomą m ojej ma­
my i z moją narzeczoną.

Następnego dnia sekretarka, w bar­
dzo zresztą poważnej instytucji sa­
morządowej, kiedy opuściłem jej rę- 
kę ku dołowi na znak cichego prote­
stu, powiedziała mi wprost i bez że­
nady.

— No, wie pan, coś podobnego spo­
tyka mnie pierwszy raz; to jest skan­
dal, młody człowieku, skandal!

W momencie, kiedy już miałem zre­
zygnować z szerzenia postępu, naezel 
n ik  mojego urzędu ząwezwał mnie 
do siebie i  oświadczył ponuro:

— Ponieważ ostatnio ludzie o pa­
rni zbyt dużo mówią i to źle mówią,

„My, niżej podpisani, oświadczamy ni- j my powyższą uchwalę. Haracz Paweł, 
nic jszym, iż doszliśmy do przekonania, Szatkowski Bernard, Pleban Stanisław, 
że polityka PSL jest zgubna i szkodliwa / Korzec Frąncisżęk, Kórzże Józfcf, L*tz 
dla chłopów, prowadzi ona do walk bra-jJan, Bieniek Józfcf, Zoja Wacław, Ple- 
tobójozyćh, dlatego z dniem dzisiejszym ¡tras Stanisław, Zając Walenty“ , 
występujemy z Polskiego Stronnictwa j W gminie Piasócznó, pcw. Tczew na 
Ludowego i kolo nasze w Rajkowej u- j odbytym zebraniu kóla gminnego P8L 
ważamy ' za zlikwidowane“ . i powzięto również rezolucję o zlikwiflo-

Podpisali: Renglefskl Paweł, leg. jwaniu koła PSL i wystąpieniu wizyst
23301.' Kasper Hfcnryk, Kremet Jan 

I log. 2367-1, Krcntcr Józef leg. 23672, 
¡Wachowski Michał leg. 23673, Nabakow 
j ski Józef, Wilczewski Bernard leg. 
i23387, Czubek Bernard, Szucki Paweł, 
Borotyńska Helena, StaćhoWska Maria, 

i Policzek Józef, Sarnowski Aleksander, 
,Gołąbek Antoni, Larnkiewicz Frań., Ra- 
i jewski Zenon.
i Również wystąpili z PSL członkowie
ikoła gminnego Rozciszewo, pow. gdań­
ski. Na zebraniu, odbytym 7 grudnia br, 
uchwaion:

OGŁOSZENIA
Natychmiast zakupimy:

3 SILNIK* ELEKTRYCZNE
U — 12 Km. siły na prąd zmienny 
20/380 V. Zgłoszenia <do Centrali Ryb- 
eej Sp. z o, o. Gdynia ul. Świętojań­

ska Nr. 2.

kich członków z itg o  Stronnictwa.
Uchwała głosi: „M y członkowie kóla 

gminnego PSI. Piaseczno w ilości 20 
członków przekonaliśmy się, że Polskie 
Stronnictwo Ludowe stało się. przytuł­
kiem dla wrogów demokracji, że wobec 
tego nie możemy jako obywatele, któ­
rym dobró Polski leży na sercu, pozo­
stać dalej w tym stronnictwie, jedno­
głośnie zgłaszafny wystąpienie i likwida­
cję tutejszego koła PSL: . Prezes koła 
gminnego Ulenbżrg Leon, Sekretarz 
Klein Franciszek“ .

Kampania wyborcza »a Wybrzeżu
Kandydat)1 na posłów z ramienia PIH z Gdańska i Sdyni

Jak sio dowiadujemy, na liście Bloku j Paul robotnik stoczni nr 1. W OKRĘGU 
Stronnictw Demokratycznych i Związków ¡GDYŃSKIM dr Stefan Jędrychowskk 
Zawodowych beda kandydowali następu-!min. Żeglugi i Handlu Zagrątlięznetto,

’ GU i Antoni Kołodziej działacz ¿prążku I» -jący
00 /

Poszukujemy dobrego spawacza do 
robót aiifogenicznycli. roboty mrów 
Zgłośenia do CentioT Rybnej Sp. z o. o.
Gdynia ul. Świętojańska 29.

towarzysze W OKRĘGU
•»; WWv^ław Dworakowsk, | wodówego M»rynany{ przewódfiioząoy 

pierwszy sekretarz Komitetu Wojewódz :OKZZ, w Gdańsku, Antoni Bigus — ró- 
iTiego v Gdańsku. Zenon Wróblewski, ¡botnik portowy, Włodzimierz Zborowski 
działacz' akademicki, przewodniczący Za wiceprzewodniczący MRN 1 sekrżtarz 
rząd u Głównego AZWM . Życie“ . Jan ¡Komitetu Miejskiego Polskiej Partii Ro- 
Amlrvshk, przewodnicząc.'- Ppwiatcwej ibotnlczej w Gdyni i Władysław Szuta, 
Rady’ Naród::v.ci 1 • ckreiar Komitetu Po j wiceburmistrz miasta Wejherowa, 
wiatowego PPR w Tczewie i Stefan I

‘trudmouych w różnych zakładach ' J A S  O krego^grGdań- trudno, ale musi pan zrezygnować z 
Jfcślnłczych Jednocześnie ustalane są ^ “ ^ 5 .  »i«ow a«.W  sUnowlaka.
cipy za wykonywane prace rzemiesim- d() Terytorialnego i Użyteczności Pu- j Ale ukoronowaniem wszystkiego był 
cze. blicznej, na którym to posiedzeniu Za- i moment, kiedy dowiedziałem się, ze

W celu uktwifcnki rzemieślnikom na- rząd Okręgu przeznaczył ze swego bud- ! moje miejsce zajęła koleżanka Iwon 
bycia eurówców i materiałów pomocni- , żetu 20.000 zł. na Daninę • Narodową, j ka> awansując o_ jeden stopień służbo- 
cżych, przy Iżtdfc Rzemieślniczej w wzywając jednocześnie wszystkie Zarżą j wy I* że rozpowiada na lewo i prawo, 
Gdańsku powstała specjalna Centrala dy Okręgowe Związków Zawodowych, \ iż był taki jeden, co nie chciał cało- 
Sku-pu i Zbytu, która obsługuje rów- ą w pierwszym rzędzie pokrewny Zwią- wać ręki niewieściej, ale spraw iedli - 
fiiiż  rzemióstl) gdyńskie. zek Pracowników Państwowych do r y - 1 wy los na nim się zemścił.

Jog. waiizącji na tym zaszczytnym polu. I Lcx.

Trzy tysiące dzieci wychowuje się
w Państwowych Domach Dziecka na Wybrzeżu

Wśród wifcitl problemów współczesne­
go życia Rajski jeden -z najpoważniej­
szych stanów! zagadnienie opieki nad 
dztóckifcm, »wkazczia zaś nad sierotami, 
których liczba po wojnie Wzrosła.

Rodzice Wielu tych dzieci padli w 
Walce ź okupantem '.atierówskim. Dziś 
jóst ńM»ytn świWym .obowiązkiem nie 
dopuścić, by óf%a ich krw i ¡»szło na 
jnifjifc, nie taożeińy pozwolić, by sieroty 
po nicłi żyły w1 nędzy, narażone na de-' 
prawację i zmarnowanie.

Ną tfcrfcfąi dziaiąlności Kuw.itpriuni 
Okf^-U Śżkólneg'0  Gdańskiego obok 12 
społecznych domów dziecka, zamieszka- 
lycji giłs-lż' Ęlisko 1.000 dztfccl, pówsialO 
w ostatnim okresie 18 państwowycli 
domów dżifcolia z liczbą 2.000 wycho­
wanków. Dodać należy, że w następ­
stwie włącżfcnk 4 powiatów zachodnich 
województwa gdańskiego do okręgu 
szczecińskiego kilka domów dziecka, 
zorganizowanych przez Kuratorium 
gdańskie nie psdtiga obecnie jego kom-

peterteji. Niestety cyfra t8 domów d-ziec 
ka nie rozwiązuje problemu. Musi się 
ona jeszcze znacznie powiększyć.

Rozdzielczy Dom w Sopocie przyjmu­
je codziennie kilku chłopców, zatrzyma­
nych w porcie lub na ulicy. W domu tym 
znajdują oni troskliwą opiekę lekarską, 
zostają wykąpani, ostrzyżeni, prześwie­
tleni, w razie zakaźnej choroby, separo­
wani. Poza tym bada ich rozwój umysło 
wy psycholog, wypowiadając opinię co 
do dalszego pokierowania dziećmi. Po 
kitkulygódniowym pobycie dziicka w 
rozdzielczym domu, po stwierdzeniu, 
że istotnie nie ma 0110 rodziców,, u- 
mieszczonc zostaje na stale w do­
mu dziecka, który ma zastąpić mu 
stracony doni rodzicielski. Otrzymuje 
tam całkowite . wyżywienie, ubranie, 
naukę, opiekę lekarską. Dba się tam 
również o kulturalny ład, rozwój dzieci, 
organizując rozrywki, zespoły amator­
skie itp.

Wyżywienie jest zupełnie wystarcza­

jące i za*e\vma dziecku normalny roz­
wój fizyczny.

W wypadku potrzeby specjalnej ku­
racji, wysyła się dzieci do szpitali łub 
sanatoriów. Każde z nich, zależnie od 
wieku, ma możność nauki, bądź to w 
szkole powszechnej, bądź też w gimna­
zjum czy szkole zawodowej.

Kierownictwo domu dziecka umożli­
wia poza tym swym wychowankom, po­
znanie kraju rodzinnego przez organi­
zowanie wycieczek, stara się ó bilety 
wstępu na koncerty, przedstawienia te­
atralne i seanse kinowe, do muzeów i 
•na wystawy.

Na zakończenie podkreślić trzeba, że 
Państwowe Dorny Dziecka na Wybrze­
żu dalekie są od tego, co źwykiismy na­
zywać atmosferą sierocińca od tego, eo 
często upokarzało, a w każdym wypadku 
oddzielało sieroty od reszty dzieci Jest 
to wielką zasługa organizatorów, że 
starali się unikać, tego wszystkiego, co 
mogłoby ten nastrój "wytworzyć.



Kutry wydobyte z dna morskiego
Rybołówstwo morskie
podstawq gospodarki W ybrzeża

Niezwykle pocieszającym objawem 
jest fakt stałego zwiększania się liczby 
nowych kandydatów na rybaków przy­
brzeżnych i dalekomorskich. Nowych 
kandydatów szkoli się na rozmaitych 
kursach, zorganizowanych przez Pań­
stwowe Centrum Wychowania Morskie­
go. Subwencji na prowadzenie szkół 
rybackich i kursów udziela Instytut Ry­
bactwa Morskiego w Sopocie. Instytut

Obrabowali 
nafbiedniei szych

Bandy NSZ, działające na terenie po­
wiatu żywieckiego, dokonały szeregu 
lapadów na ludność miejscową, rabując 
jieniądze, zapasy żywności, a przede 
wszystkim odzież i bieliznę.• Wiele gos- 
jodarstw chłopskich w okolicy Żywca 
jonioslo dotkliwe straty. Uzbrojona sil­
nie banda obrabowała biednych ■ gospo- 
iarzy Józefa Zagolkę w Kamtecznicy 
<oło Żywca i Jana Nowaka w Komie- 
■zycy.

Władze Bezpieczeństwa i M. O. pod­
jęły energiczną walkę z bandami. W wy 
liku dochodzenia wykryto m. inn. w 
Żywcu duży skład broni. W składzie 
rmagazynowana byłe większa ilość ̂ bro- 
l i automatycznej, karabiny 10-strzałowe, 
granaty oraz kilka skrzyń amunicji.

Cenne zloia
»iałego metalu

Kopalnictwo i hutnictwo nik!u_ przed 
?ojńą na terenie Polski nie istniało. Z 
hwilą przyłączenia Ziem Odzyskanych, 
rzed" hutnictwem metali kolorowych 
tanął problem uruchomienia Zakładów 
lutniczo - Górniczych Niklu „Szklary 
oło Ząbkowic na Dolnym Śląsku. Za- 
as niklu w tamtejszych złożach rudy 
ostał oceniony za czasów niemieckich 
a 45 tys. ton.
Uruchomienie zakładu „Szklary“  pro­

s tu je  się w dwóch fazach. W pierw- 
zym okresie do połowy 1948 r. ma być 
ruchomiony 1 piec wraz z pomocniczy- 
li urządzeniami i kopalnia odkrywkowa 
a produkcję 380 toń niklu na 1 rok w 
ostaci żelazo - niklu o zawartości 8

W drugim okresie, do początku 1950 
zostanie uruchomiony drugi piec o te] 

¡mej produkcji.
Pełna inwestycja wyniesie około 8 

iii. ał przedwojennych.

ten przydzielił również wykładowców 
oraz statki szkolne, dostarczone przez 
UNRRA.

W stadium organizacji, jest kurs dla 
rybaków dalekomorskich, mający na ce­
lu powiększenie liczby rybaków fachów 
ców. Jeden z tych kursów otwarty zo­
stanie w Spiewowie, gdzie rybacy fa­
chowi będą dokształcani w rybołówstwie 
łodziowym i kutrowym. Drugi kurs u- 
ruchomiony zostanie w miejscowości 
Rybacki Kąt. Tam przeszkoleni zosta­
ną rybacy w żaglowaniu i nawigacji.

W żeglowaniu niezależnie od prac 
szkoleniowych kładzie się obecnie 
silny nacisk na osadnictwo na- 
brzeżne. Instytut Rybactwa Morskie­
go popiera tę akcję przez przy­
dzielanie taboru, sprzętu rybackiego i 
specjalnych, kredytów .na osadnictwo. 
Według posiadanych przez nas danych 
rozprowadzono w ciągu ubiegłego mie­
siąca za pośrednictwem Banku Ryba­
ków Morskich 4.000.000 zł. Sumy te 
przydzielone są z kredytów, przewidzi» 
nych w. planie inwestycyjnym.

Na Bałtyku mamy do zanotowania 
wzrost połowów ryby cennej: łososia, 
śledzia, troci, storni i sandaczy. Ogólny 
wynik połowów jest wprawdzie mniej­
szy, ale za to lepszy , jakościowo i ko­
rzystniejszy, gdyż osiągnął wyższą ce­
nę" o przeszło 15 mil. zł.

Na połowach dalekomorskich czynne 
są nasze trawlery „Wega“ , „Polesie“ , 
„Ławica“  i „Pokucie“ . Każdy z trawle­
rów odbył w ciągu miesiąca po jednym 
rejsie i dostarczył ryb wartości ponad 
20 milionów złotych.

Równomiernie ze wzrostem połowów 
dalekomorskich rozbudowuje się zakła­
dy przetwórcze, zwłaszcza wędzarnie i 
fabryki konserw. Wskazuje na to wiel­
kie ożywienie w tej gałęzi produkcji. 
Ilość zakładów przetwórczych obecnie 
wynosi 88, czyli o 8 więcej, niż w u- 
biegłym miesiącu.

W najbliższym czasie Instytut Ry­
bactwa Morskiego uruchomi dla. poło­
wów dalekomorskich jeszcze 2 trawle­
ry, zakupione przez UNRRA w Anglii.

Dokonuje się również generalnych re 
montów motorów kutrów rybackich zu­
żytych na skutek długiej pracy. Stocz­
nie rybackie oczekują .przybycia w naj­
bliższym czasie motorów dła kutrów ry 
backich, zbudowanych całkowicie w kra 
ju. Po zainstalowaniu motorów spusz­
czonych' zostanie natychmiast na wodę 
10 jednostek. Oprócz tego dalszych 34 
togdą w najWiżesym aza6ie unucho^ou©«

my wytwórcae.
Nawiązano kontakty z zagranicą — 

ze Szwecją, Belgią, Anglią. W ysiłk i 
nie dawały jednał: pozytywnych w y­
ników.

Postanowiono wreszcie — a in icjato 
rem postanowienia było Zjednocze­
nie Przemysłu Materiałów Technicz 
nych w  Łodzi z,dyrektorem  Srebrni­
kiem na czele — przystąpiono do sa­
modzielnej produkcji.

Poczyniono liczne próby nad odpo­
wiednim, trw a łym  sklejeniem ela­
stycznego podkładu pod zbiór szar­
piącego drutu. Eksperymenty prze­
prowadzano w  k ilk u  łódzkich fab ry­
kach włókienniczych równocześnie. 
W ynik ostateczny i  najlepszy uzy­
skał w  końcu inż. O twinowski z f i r ­
m y Schweikert.

Równolegle przystąpiono w  firm ie  
„Deichsel“  w  Zabrzu do produkcji dru

w JJiClOlVU >)Z<UOlUOöIU • WlUu
park maszyn.

Na stole dyrektora naczelnego Zje­
dnoczenia Przemysłu M ateriałów 
Technicznych leżą pierwsze pasma o- 
bić — wyprodukowane wyłącznie rę­
koma polskiego robotnika i  inżynie­
ra.

Wytwórczość w  chw ili obecnej c- 
siągnęła 1000 m miesięcznie. Ale 
już na pierwszy kw arta ł przyszłego

ców czeskich była pełna podziwu dla 
naszych osiągnięć. Również Belgia 
stara się o nasze obicia.

Zjednoczenie Przemysłu M ateria­
łów  Technicznych przystąpiło rów ­
nież przed niedawnym czasem do 
produkcji nicielnic, wytwórczość któ 
rych osiągnęła już obecnie 3 m ilio ­
ny sztuk miesięcznie.

(jol)

Banderowcy rabują
Banda złożona z około 50 ban­

derowców dokonała napadu na 
wieś Tylice pod Krynicą.

Sterroryzowanej ludności ban­
dyci zabrali 50 krów i koni. Soł­
tysa, który przeciwstawił się ra­
bunkom, bandyci powiesili.

i

KRAKÓW POD ZNAKIEM WYBORÓW
Pierwszy w Polsce Obywatelski Komitet Wyborczy

(Korespondencja własna „Głosu Ludu“)
Kampania wyborcza rozpoczęła się u przez Komitety Powiatowe. Podobne

nas 17 listopada. W tym dniu odbyio 
się 16 wieców i zebrań, obsłużonych’ 
przez Komitet wojewódzki PPR, nie 
licząc zebrań pomniejszych obsłużonycn

Demokraci opuszczają szeregi PSL
Zrozumieli lego reakcyjny charakter

Prezes powiatowego Zarządu PSL 
w Koszalinie, Fangrat Antoni, przesłał 
na ręce przewodniczącego Powiatowej 
Rady Narodowej w Koszalinie następu­
jące oświadczenie:

„Jako stary działacz ludowy i do­
bro Polski na celu przede wszystkim 
mając, a przeto przykład z byłych 
czołowych aktywistów PSL biorąc, jak 
B. WICEPREZESA KAMIIilSKIEGO, 
ZIĘBY, WIELGOSZA, GRZYMAŁY, 
GRZYBOWSKIEGO i innych, którzy 
wcześniej z PSL wystąpili oraz 
sprawę z reakcyjnej podziemnej dzia­
łalności PSL-u sobie zdając, ja jako 
prezes powiatowy w Koszalinie wy­
stąpienia z PSL zgłaszam. Z powro­
tem w szeregi S.L. wstępując, chło­
pów tych, którym dobro sprawy ludo­

wej na sercu leży, do gremialnego 
wystąpienia z PSL wzywam, jako 
też do wzięcia udziału w odbudowie 
Polski po stronic Bloku Demokratycz 
nego“ .
W ślad za ob. Fangratem, chłopi maso 

wo opuszczają szeregi PSL na terenie 
pow. koszalińskiego. Ostatnio członko­
wie PSL w Siedlcach gm. Manowo prze 
szli do Stronnictwa Ludowego, oświad­
czając, że poznali biedne drogi politycz­
ne PSL, co skłoniło, ich do powrotu w 
szeregi SL, jako do jedynego Stronnictwa 
mającego na celu dobro i ochronę inte­
resów chłopskich. Pod oświadczeniem 
tym figuruje szereg podpisów b. człon­
ków PSL. M. inn. widnieje tu podpis 
prezesa PSL Kudełkosa Nr legitymacji 
1.097.101.

Rzeczy odebrane szabrownikom
otrzymają ludzie pracy

Okręgowa Komisja Związków Zawodo
wych Lublinie decyzja Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych otrzymała do podzia 
tu wśród pracujących 650 paczek, . ode­
branych szobrownikom, wywożącym nie 
legalnie z zachodu różnorodne przed­
mioty. Wśród zatrzymanych rzeczy znaj 
d ttk  się maeayny do ssjwia, do pisania.

sprzęty domowe, rowery, motory, bieliz
na i odzież

Część odebranych szabrownikom pa­
czek przydzielono związkom zawodo­
wym na terenie Lublina do dalszego roz 
działu między członków. Pozostałe zo­
staną rozdzielone powiatowym Radom 
Zw. Ząws na terenie województwa.

wiece odbyły się 24 listopada oraz 1 
i 8 grudnia. Nawet w tych, miejscowo­
ściach, które dotychczas / były uważa­
ne za twierdze PSL, wiece wypadły do­
brze.

Na uwagę zasługuje Wiec urządzony 
w Tarnowie, zorganizowany, przez na­
szą Partię, na którym był doskonały na 
strój (przeszło tysiąc ludzi). Imponują­
co wypadł także wiec w Zakopanem.

W dniu 15' grudnia odbył , się także
wiec w Krakowie, na którym przema­
wiali: wiceprezydent KRN — tow. 
Szwałbe, I sekr Woj. Kom. P. P. R. 
tow. Strzelecki, sekretarz generalny 
Stronnictwa Demokratycznego ob. 
Arczyński i . 'przedstawiciel Stronnictwa 
Ludowego min. Grubećki. Również w 
tym samym, diliu odbyły się we wszy­
stkich miastach powiatowych, a także 
w mniejszych miejscowościach wiece 
przedwyborcze urządzane przez partie 
Bloku Demokratycznego.

Także w poszczególnych fabrykach 
i zakładach pracy odbywają się wiece i 
masówki.

Dwa kina i dwa teatry objazdowe 
obsługują teren naszego województwa. 
Ponadto prowadzi się radiową propa­
gandę w skład której wejdzie" cykl od­
czytów i pogadanek związanych z wy­
borami, wygłoszonych przez najbardziej 
poważanych obywateli naszego woje­
wództwa. Przed nowym rokiem ukażą 
się ̂ następujące odezwy: odezwa profe­
sorów szkół wyższych, odezwa pisarzy 
i aktorów, oraz odezwa działaczy go­
spodarczych.

W grudniu uruchamiamy dwa typy 
kursów szkoleniowych:

6, kursów po 3 dni dla przewodniczą­
cych i zastępców przewodniczących Ko 
misji Obwodowych.

5 kursów po 2: dni dia szkolenia agi­
tatorów. i propagandzistów.

Kraków może być dumny z'lego, że 
na jego teren iepow sta ł pierwszy w 
Polsce Obywatelski Komitet Wyborczy, 
w skład którego' weszli wybitni przed­
stawiciele wszystkich warstw społeczeń 
stwa. Równocześnie powstały różne wy 
działy tego Komitetu, z których naj­
ważniejszy jest Oddział, mający na ce­
lu zbieranie Funduszu Wyborczego Bio 
ku Demokratycznego. Zorganizowano 
łańcuch prasowy, który już dał około 
70 tys. zł.

Kazimierz Nowak

!

. t i„Ursus*
produkuje ciągniki

W maju 1947 r. pojawią się pierw­
sze typy ciągników, których produkcję 
iuż obecnie rozpoczęła fabryka „Ursus“ - 

Fabryka „Bauer“ w Łodzi uruchomiła 
produkcję silników rolniczych o mocy 
7 HP, a fabryka „Ochsner“  w Bielsku 
przystąpiła do produkcji silników specjał 
nych o mocy 30 HP.

Drzewo dla wsi
Dyrekcja Lasów Państwowych w By­

tomiu, pragnąc umożliwić ludności wiej 
skiej nabywanie drewna na potrzeby gp 
spodarcze, upoważniła nadleśnictwo i tar 
taki do sprzedaży pozaregląmentacyjnej 
dla chłopów drewna użytkowego, iglaste 
go z remanentów poniemieckich ora« 
wiatrołomów i wywrotów w ilości nie. 
szającej 25 m sześć.

Drewno na potrzeby odbudowy znisz­
czonych gospodarstw wiejskich będzie 
sprzedawane rolnikom po cenach sztyw­
nych na podstawie kwitów wydawanych 
przez Starostwa Powiatowe, względnie 
przydzielane ! > e •/ piał nie.

Nabywanie I w na opalowego — jak 
chrust i gaii - nie podlega żądny® 
ograniczeniom.
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Śląskie „trusty mózgów”
Wrażenia z huty „Kościuszko“ w Chorzowie

Spotkaiern go przypadkowo w jednym 
® katowickich hoteli. By] moim sąsia- 

(1 dem, a przypuszczałem początkowo, że 
mam do czynienia a kimś z personelu. 
Nawiązaliśmy rozmowę pod zwariowaną 
gablotką z numerami pokojów. Ja de­
nerwowałem się na niepokojącą mnie 
oo chwila pokojówkę:

— Pan dzwonił, pan dzwonił?... — 
Nie do diabla!

On znalazł bardziej radykalną meto 
dę. Po prostu zdjął marynarkę i zabrał 
się z« scyzorykiem do preparowania Do­
łączeń...

— Cieszę się, żeście się wreszcie 
Wzięli do reparacji — powiedziałem, w y­
szedłszy ra korytarz.

— Wcale nie takie proste — odpowie 
dział — to zdaje się w pańskim poko­
ju, a ja obok, — i mnie też przeszka­
dza...

Od słowa do słowa okazało się, że 
monter hotelowy nie jest monterem ho-

< talowym, ale takim samym gościem, jak 
ja: — inżynier elektryk...

Nie byłby ważny ten epizod i nie miał 
by sensu, gdyby nie to, że w trakcie 

N rozmowy z sąsiadem - inżynierem po­
kruszyliśm y sprawy ostatniego zjazdu 
[ techników.

— Czy powzięto na tym zjaździe ja­
kieś zasadnicze kapitalne uchwały, któ­
re by wpłynęły na zmianę metod, czy 
tempa pracy naszych techników? 

Rozmówca mój odpowiedział prosto: 
— Tak mogą pytać ci, którzy nie w i­

dzą, co się dzieje, którzy myślą, że my 
pracujemy od święta, czy na święto. 
Tkwi w takich podejściach błąd niewą­
tpliwy...

Po chwili między innymi:
— Widać to przede wszystkim na 

Śląsku: każda fabryka, huta, kopalnia­
ka swój „trust mózgów“. Jest to gru­
pa ludzi, którzy przeważnie nie piją, 
Ute pałą, nie śpią — to byłoby powie­
dziane anegdotycznie. Faktem jest, że 
Większość naszych śląskich fachowców 
od wyzwolenia, aż dotąd nie byia n-p. a- 
ni razu w kinie. — Ludzie nie widują 
świata poza swoim warsztatem pracy. 
Ci ludzie stworzyli plan trzyletni. „

Praca jest obowiązkiem — mówi się. 
«Głupstwo. Widzi pan — jest dla wielu— 
Wszystkim...

Na Kucie „Kościuszko“
Wiedziałem o tym, żę huta „Kościusz­

ko“  zdobyła dwukrotnie sztandar prze­
chodni C. Z. P. H., wiedziałem o tym, 
i *  huta ta w  HI kwartale br., podniosła 
produkcję swojej walcowni o 24 pro 
cent, w stosunku do okresu poprzednie 
go. Co znaczy to podniesienie _ produk­
cji, można zorientować się, jeśli przy­
pomnimy, że walcownie są „wąską gar­
dzielą“  naszego hutnictwa.

To były -bezpośrednie Dowody, dla któ 
rych znalazłem się „na hucie „Kościusz 
ko“ . I praófcteż1 o pomyślałem przede
Wszystkim 0 tym, że trzeba zapytać, co 
robi sie dla planu 3-ietniego. Chciałem 
podkreślić w tyrn wypadku znaczenie 
„trustu mózgów“ Kościuszki. Najpierw 
jest plan — potem jego wykonanie.

Moja obecność na hucie „Kościusz 
kó“ , kilkugodzinny spacer po podwó­
rzach i halach huty, zadecydowały o 
specyficznym obliczu reportażu, spowo- 

[idowaly szereg refleksji myślowych, któ­
re Właśni® na tle planu 3 -letniego _ od­
noszą się do sprawy „trustu mózgów • 

Myśląc o wrażeniach, jakie wynio­
słem ze sobą Z huty „Kościuszko“  — o 
tych wrażeniach nie wzrokowych, lite­
rackich, czy reporterskich, ale o wra- 
¿«¡tiaeh rozumowych — szereguję je na 
stępująco:

1) osoba przewodnika (był nim jeden, 
z najmłodszych inżynierów buty „Kos- 
duszko“ ) i to, co mówił. Nie chodzi o 
normalne „cicerońskie“  objaśnienia“ , ani 
też nie chodzi o niezwykłość wyglądu 
zewnętrznego tego człowieka.

i 2) tło, które stanowią nie bajeczne 
1 fantastyczne dzisiejsze spusty stali z 
Pieców martenow&kioih, ale: brudne pu­
ste podwórze pośród szeregu budyn­
ków, gdzie zakłada się głębokie ,na 10 
ni fundamenty pod noWą halę i zimny 
jtawcae, będący na ukończeniu, najwięk­
szy piec hutniczy w Polsce... _ 

Konkretyzuję dwa moje wrażenia: 1) 
żywy człowiek, 2) -martwe, puste place 
bierni f puste jeszcze hale... Człowiek 
dał plan, człowiek ma wypełnić pustkę 
swą pracą...

W y d a w ć i i  
Komitet Centralny 
Polskiej Part« Robotniczej
R e d a g u j « :
Komitet Redakcyjny 
G o d z i n y  p r z y j ę ć :  
Redaktor Naczelny od godz. 15—16
Sekretarz Redakcji „ .  10—H
T e 1 e t o n yi 
Redaktor Naczelny 86-645
Sekretarz Redakcji 88-228
Kier. działów 88-223
A D M I N I S T R A C J A
czynna od godz.: 8—16 
T e l e f o n :  88-227 
Konto P.K.O w Warszawie 1.1090 
B.G.K. Oddz. Gł. w W-wie Nr 749 
Bank Goap. SpóL Oddz, Woje w.

w Warszawie Nr 101 
P R E N U M E R A T A  
zł 60.— miesięcznie wraz z prze­

syłką .pocztową
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

1 mm *  1 szp. w tekście zł 60.—
1 mm x 1 szp. zą tekstem „ 40.-
1 mm x 1 nekrologi .. 40.—
i mm x l  szp. opisowe „ 100—
Ogłoszenia drobne za wyraz 
Poszukiwanie pracy i rodzin

„ 15—

za wyraz 5—
\dres Redakcji i Administracji

Wąrszawa, ul. Smolna 12

Bytem w Chorzowie -na hucie „Koś­
ciuszko“ , Oprowadzano mnie po je j urzą 
dżemach i w tym, co mi mówiono, nie 
znalazłem dzisiejszego obrazu huty. 
„Kościuszko“ żyje nie atmosferą swo­
jej dzisiejszości, ałe atmosferą przy­
szłości. Atmosferą planu 3-letniego. 
Głęboką, nie dającą się prawie wyrazić 
pewnością, że to, co się stało, że taka 
Polska, jaka jest, musiała wybuchnąć, 
że można, trzeba I należy patrzeć nie 
za, nie dookoła — ale to właśnie: nale­
ży patrzeć przed siebie.

W atmosferze 
Planu 3 -letniego

Widziałem to samo podejście do rze­
czywistości polskiej, do trudnej i żmud­
nej rzeczywistości szarego człowieka-— 
na kopalni „Wujek“ , I tam mówiono o 
dniu jutrzejszym. A-le ten dzień jutrzej­
szy, czy plan 3-fe-tni na hucie „Kościusz­
ko“ , wynikający z rozmów z ludźmi, 
zajął w całokształcie mojej chorzow­
skiej wycieczki tyle miejsca, że przyć­
mił sobą całkowicie dzisiejszość.

Mówiono mi, kiedy pytałem, co robią 
dziesiątki kopaczy na placu: — „Budu­
jemy w ramach plainu nową walcownię 
średnią. Ma już gotowe głębokie na 10 
metrów fundamenty. Hale o wymiarach 
50x250 m. To będzie największa walco­
wnia w Polsce“ .

Powiedziano mi, gdy zauważyłem: 
„Ten plac można by jakoś zużyć“ , —- 
„Tu stanie największy w Polsce wielki 
piec, — przewidziany planem“ .

Powiędziąpo mi, kiedy wyraziłem po­
dziw dla .ogromnej koksowni, istnieją­
cej w ramach huty: „To nic, zaczyna­
my właśnie budować nową“ .

Gd-zie sie nie dotknąć: „To nic, jest 
pląn, wybudujemy inne, lepsze, dosko­
nalsze, większe...

Może tylko z jednej „dawności“ są 
dumni -na nucie „Kościuszko“  — a mia­
nowicie z tego,' że „Kościuszko“ uru­
chomi niebawem (zaczęty w lutym br.) 
wiól-ki piec A. — najwyższy w tej 
chwili, największy, najnowocześniejszy, 

z Urządzeniami prof. politechniki 
śląskiej, też. Krotkowekiego. — Takimi 
urządzeniami, jakich poza tym nie ma w’ 
Europie.

To mimowolne, jakby przemilczanie 
dzisiejszości huty —- pr-zez tych, którzy 
mpie po niej oprowadzali — to, że tym 
ludziom pracy mąło i małp, to, że ci -lu­
dzie -uważają w  tej chwili swoje pierw­
szeństwo w hutnictwie za coś niedosta­
tecznego, że ju-t-ro izapriiąta im głowy 
bez reszty — jest sprawdzianem jafkośd 
tych ludzi.

„Truił mózgów" Kościuszki
•'Myśląc o planie 3 -letnim, ą więc i o 
Wizji jutrzejszego „Kościuszki“ ," ty-m 
hardziej na tym We, interes-ajac się u  te ł 
-T3i#r„łrji«tem mózgów“  „Kościuszki“ , 
zapytaten w Chorzowie dyrektor*, tow. 
rnż. Czechowicz®: —- „Czyim dziełem 
jest, albo czyim dziełem będzie „Koś­
ciuszko“ ?

Odpowiedź brzmiała.:
— Nie możną powiedzieć, kto tu jest 

ojcem. Po prostu wszyscy...
Trudno mi było przepisać 7.000 na­

zwisk wszystkich.
Zanotowałem wobec tego kilku tych, 

którzy dali plan. Tę część „trustu móz­
gów“  śląskich twórzą: też. Künstler, inż. 
Drozdowski, inż. Nowakowski, inż. 
Scby-ltek, inż. Dąbrowski, inż. Winnicki...

Wracałem do Katowic, zdziwiony 
stwierdzeniem, które na pewno nie przy 
szłoby mi w  inpych warunkach -n-a myśl: 
oto prawdą jest, że plan trzyletni w prze 
myślę — to nie tylko rękojmia poprawy 
bytowania szarego człowieka w Polsce. 
Ten plan zbudował Już nowych ludzi.

Nie wiem, czy sięgnąć da-lej — .jeśli 
— to przy szłoby powiedzieć: ten plan 
jest stwierdzeniem stanu faktycznego, 
tabelą rzeczywistych nastrojów Śląska 
pracujących.

Ten plan — to satysfakcja ną-jau-fen- 
tycziniejsiza i szerokie pole — po prostu 
do wyżycia się — dla tych. którzy „od 
wyzwolenia aż dotąd nie byli jeszcze w 
kinie“ .

A oni znowu... j gdziekolwiek by ni« 
sięgnąć, wszystko wraca do punktu 
wyjściowego wszędzie, w każdym tutaj

rozumowaniu sprowadza się do sloganu 
„trust mózgów“ ...

inteligencja pracująca 
w odbudowie

_ Wróciłem na Śląsk po tygodniowej 
nieobecności — i tym -razem znajdując 
si© _ na hucie „Kościuszko“  — przypo­
mniałem sobie słowa mojego inży-niera- 
etekt-ryka o śląskich „trustach móz­
gów“ . — Jakże krzywdząco mało po­
święcamy im uwagi...

Nie zauważyliśmy istniema tych „tru ­
stów“ , w naszej nowej rzeczywistości. 
Nie zauważyliśmy jeszcze wśród szere­
gu zjawisk naszej budującej się demo­
kracji, że -nowe warunki pracy wpłynę­
ły na_ mentalność ludzi. Śląskie „trusty 
mózgów“  są właśnie czymś specyficz 
nym i czymś, zupełnie nowym.

Te „trusty“ ’ — jak ¡»wiedziałem — 
niesłusznie dotąd niezauważane — za 
decydowały o ty-m, że nie wpadliśmy w 
ciągu ubiegłych dwóch lat w przepaść, 
zadecydowały, że nasz przemysł staje 
coraz mocniej na nogach, — stworzyły 
wreszcie plan, który -realizują.

Nie jest moją intencją twierdzenie, 
że odbudowujemy się tylko dzięki inte­
ligenckim kadrom inżynierów. ! nie ma 
racji każdy, ktokolwiek by twierdził, że 
bez inżyniera ani rusz.,. Ale właśnie 
wydaje mi się, że dziś czas już na to, 
byśmy zaczęli chlubić się tak samo na­
szą pracującą inteligencją, jak kraj 
hasz jk)szczycić się może ogromem war­
tości, które wnosi w życie narodu kla­
sa robotnicza.

Ty-m bardziej czas na to, że na sze­
regu konkretnych przykładów możemy 
przekonać się, że Śląsk tak samo nale­
ży do robotnika, jak i do inteligenta, 
który kieruje jego pracą. W wie-i-u oś­
rodkach podczas ostanich dwu lat — 
dawniej oddalony i ede-rwa-ny od robo­
tnika inżynier —- tworzy już dziś razem 
z tym robotnikiem jednolitą, nierozer­
walną siłę.

Tr-zeba o tym mówić. Jeden to jesz­
cze dowód jafc atrakcyjna, jak szeroko 
pojęta, idącą poprzez wszystkie war­
stwy społeczna — jest silą naszej de­
mokracji ludowej.

Inżynierowie 
w szeregach PPR

My w peperowskiej gazecie, w  orga­
nie centralnym PsastSi, podnosimy zna­
czenie pracy inteligentów śląskich, tym 
bardziej, że i Partia -nas«: ma się czym 
poszczycić.

Oto wczoraj jeszcze inteligentów', eeę 
stokroć starych, przedwojennych inży­
nierów — w szeregach PPR — mcgłiś- 
my policzyć -na palcach.

— Jakże inaczej jest dzisiaj.
Nie ma huty, nie ma kopalni, nie ma 

fabryki na Śląsku, by nie byki inżynie­
rów czy dyrektorów, którzy są członka­
mi Polskiej Partii Robotniczej.

« w  1 H o k e j  w  s t o l i c y

a - O K T O W ,
I

„Legia“ -„Zyrantowianka“
otw orzy sezon

Dla sportowców, a tym bardziej dla 
czynnych sportowców — nie istnieją 
żadne trudności, jeżeli to łączy się z 
ich umiłowanym sportem. Hokej lo­
dowy należy do tych sportów, które 
uprawiane być mogą tylko wtedy, gdy 
ma się pełny ekwipunek i  sprzęt. Ża­
den zaś ze sportów nie wymaga tak 
bogatego ekwipunku —- jak właśnie 
hokej.

Zawodnik, pragnący poważnie grać 
w  hokeja, musi mieć przede wszyst­
kim  specjalne buty i  łyżwy, kije, rę­
kawice i  ochraniacze. Poza tym do­
chodzi do kompletu kostium, a więc 
getry, spodenki, koszulka itd.

Ochraniacze muszą być różnego ro­
dzaju: na golenie, na kolana, na łok­
cie, obojczyki itp. Spodenki również 
są specjalne, z ty łu  wa.towanc, a na 
udach mające wszyte specjalne ochra 
niacze (ż fibry) Strój zaś bramkarza 
przypomina pancerz rycerza średnio­
wiecznego. Jak więc widzimy, w obec 
nych warunkach Wyekwipować dru­
żynę, gdy brakuje łyżew, kijów, bu­
tów, fib ry  itp. — nie jest rzeczą ła­
twą. T ym  bardziej nie jest to łatwe 
w Warszawie, w  której wszystko ule­
gło zniszczeniu. Inne miasta w  Polsce, 
jak: Kraków, Katowice, Łódź były w 
szczęśliwszym położeniu. Wiele sprzę 
tu tam ocalało i  drużyny nie mają 
specjalnego kłopotu z ekwipunkiem.

Hokeiści warszawscy zeszły sezon 
•tracili, ale postanowili, że sezon bie 

żacy nie będzie zmarnowany. Zmobi­
lizowano wszelkie możliwe środki, 
kombinowano, kupowano, pożyczano- 

dwie drużyny zmontowano: WKS 
„Legia* i  AZS. Ten ostatni to klub, 
mający najpiękniejsze tradycje hoke­
jowe w Polsce. Teraz akademicy za­
czynają od początku. „Legia“ będzie 
od nich dużo silniejsza.

Dzięki niezwykłej energii jn jr. Ja- 
rosie wieża i  m jr. Czarnika, sekcja ho 
kej owa WKS „Legia“ jest już skom­
pletowana. Zadebiutuje ona w naj 
bliższą niedzielę, tj. 22 bm, na swoim 
lodowisku, urządzonym na kortach 
tenisowych „Legii“  (Myśliwiecka 4)
IBS „Żyrardow ianką“ . Będzie to I  
mecz hiokeja lodowego w  Warszawie 
po wojnie, a jednocześnie I  mecz o m i 
strzostwo Okręgu Warszawskiego. Do 
dnia 5 stycznia 1947 r. w  m yśl wy 
tycznych PZHL mistrzostwa okręgu 
muszą być zakończone.

do stolicy, skósżjiruje się je na Sta­
dionie WP i w  ciągu dwóch dni prze­
prowadzi się mistrzostwa.

W drużynie „Legii“ wystąpi sze­
reg zawodników bardzo dobrze zna­
nych nam sprzed wojny, a mianowi­
cie: Przeździócki, Dolewski, Bielaw­
ski, Czarnik, Lamer. Oprócz nich w

zespole grać będzie Swicanz, piłkarz 
„Polonii“ , która nie posiate jeszcze 
sekcji hok., Szymański, Et ciążek, Leo 
nardziak, Matula, Czopek i  inn. D ru ­
żyna będtie więc dość mocnym zespo 
łem i debiut je j z „Żyrardow ianką“  
zapowiada się niezwykle interesująco.

(U )

0 Sundinie i śmiertelnym k. o.
Hifepotrzerime się Licie przestraszył

; - Nie będzie to zadaniem trudnym,
Jest to jeszcze jedno z walnych oa-} gdyż startuje zaledwie 5 drużyn: „Le

----------- -------- * ---------  Sia“, „AZS, „Żyrardowianka", „Lu-
bltaianka“  i „Radomiak“ . Praiwdopo 
dobnie wszystkie te drużyny zjadą się

szych zwycięstw: okazało się, że masz 
program _ jest ich programem... Para­
doks? Nie. Realna rzeczywistość... Piw.

Zmiana dni bezmięsnych

J | 'mana.

w okresie świulecznym
Zarządzeniem Ministra Aprowizacji i 

Handlu zostały ustalone w okresie świą 
teeznym dni bezmięsne na 23, 24, 27 
30 grudnia br. oraz na 2 i 3 stycznia 
1947 r.

Zarządzenie to dotyczy tylko przed - 
siębiorstw gastronomicznych i stołówek, 
natomiast dla sklepów żywnościowych, 
rzeźniczych j wędliniarskich, straga­
nów i innych przedsiębiorstw hs-ndlo - 
“wych nadal są obowiązujące dni bezmię 
one: środa, czwartek i piątek,

Jednocześnie należy przypomnieć, że 
na mocy zarządzenia Ministra Aprowi­
zacji i Handlu *  dnia 4.7.1946 r., po­
szczególni wojewodowie mają prawo 
we własnym zakresie usta-Hć inne dni 
bezmięsne, pod warunkiem jednak, aby

zasada trzech kolejnych dni bez-młę 
snych w -każdym tygodniu była u trzy -

Do Biura Fabrykacji Zjednoczenia Przemysłu Motoryzacyinep
potrzebni są od zaraz do praey w Warszawie;

Inżynierowie I technicy z praktyką — do szczegó­
łowego opracowania produkcji samochodów, motocykli, 

silników spalinowych i części składowych.
Prosimy zgłaszać się osobiście i przesyłać podania pod adresem: 

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO 
Biuro Fabrykacji: Warszawa, ul. Polna 46, tel. 88-196

1-2278

P rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y
Dyrekcja Państwowego Przedsiębiorstwa Robót Komunikacyjnych w War­

szawie, Żelazna 16 (barak), ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 
z materiałów oferenta:

100 par butów całkowicie skórzanych, 
typu wojsk, (saperki),

10Q par bucików j. w. typu wojsk.
400 kompl. ubrań drelich, impregn.,
400 kompl. ubrań drelich, zwykłych,

Teirńin dostawy sukcesywnie do 6 tygodni od daty otrzymania przez 
Firm? zlecenia.

Do oferty należy dołączyć próbki drelichów: impregnowanego i zwykłego 
Oferty z dołączonym pokwitowaniem na wadium w wysokości 1 proc. 

oferowanej sumy ofaz odpisem świadectwa przemysłowego, należy składać 
w zalakowanych kopertach w Sekretariacie Dyrekcji Przedsiębiorstwa do 
dnia 29 grudnia br. do godz. 12. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym­
że dniu o godz. 12.15. ,

Oferty poszczególnych Firm mogą obejmować tylko część dostawy. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, podzia­

łu zamówienia między oferentów, względnie uznania, że przetarg nie dał 
należytych wyników. 1-2286

=  PRZEGLĄD 
SOCJALISTYCZNY

Ukazał się już numer 12 (14) „Prze­
glądu Socjalistycznego" o następującej 
treści:

Polska Partia Socjalistyczna do ludu 
pracującego miast i Wsi.

J. Topiński — Na drodze do umowy 
o jedności działania.

W. Raczek — zagadnienia organiza­
cyjne.

J. Hochfeld — W sprawie socjalistów 
niemieckich (Do towarzysza z Labour 
Party list drugi).

K. Sokołowski — Drożyzna.
R. Łesael •— Projekt ustawy o zwią­

zkach zawodowych.
A. Steinsberg — Zagadnienia ustro­

jowe we Francji.
J. N. Miller — Socjalistyczny huma­

nizm Andrzeja Strugą.
KARTKI

Z HISTORII SOCJALIZMU
D. Kin wy niska — Maria Gertruda 

Paszkowska (Gintra)
NA HORYZONCIE

W Polsce — W ZSRR —. w Europie 
— Za morzami.
IDEE — MYŚLI — ZAGADNIENIA
St. Kowalewski — Narodziny związ

Niedawno donosiliśmy o dwóch śfflier 
teinych wypadkach, będących epilogiem 
walk na ringu. Pierwszy wypadek "miał 
miejsce w Maknoe, w Szwecji, podczas 
turnieju walk zawodowych pięściarzy.
Fiński bokser zawodowy w w. "ciężkie j 
Purho, po zupełnie wyrównanej walce 
znokautował w 8 rundzie Murzyna f-ran 
cus-kiego z Matyni-ki Jecques Beneto, 
trochę lżejszego od niego. Beneto nie 
.odzyskał przytomności po nokaucie i 
zmarł.

Następnego dn-ią w Szkocji Ąłex 
Mur-phy, po walce z Emilem Fa-mecho - 
nem (Francja), wprost po walce został 
odwieziony _ do szpitala, gdzie życie za 
kończyj. Nie będziemy wracali do tych 
smutnych wypadków, którymi ma się za

„Oxford“ rozgromiony w Zurychu
Anglicy przegrali 0:25 w hokeju

(Zurych, obsł. wł.).
W dniu 19 bm. w Zurychu został 

rozegrany mecz hokeja lodowego mię­
dzy drużyną uniwersytetu oxfordz- 
kiego ■ „Oxford“  i  klubem „Zurych“ .
Mecz zakończył się wysokoeyfrowym 
zwycięstwem Szwajcarów w stosunku 
0:25 (0:10, 0:10, 0:5).

jąć na najbliższym posiedzeniu Fęde - 
racja Boksu Zawodowego. Chodzi nam 
o co innego. W prasie polskiej pojawiły 
się wiadomości, jakoby Murzyna Bebe 
to zabił „dynamicznym uderzeniem" 
„Czerwony Wąż“ — Szwed, Sundin, po 
grom-ca naszego Licka. Biednemu mary 
narzewi _ z Gdyni napędzono strachu, że 
Szwed jest mordercą Murzyna, tak, że 
jeszcze przed wejściem na ring . Lick 
był znokautowany. Bs-dzo nas dziwi, 
że wiadomości nadsyłane ze Szwecji — 
są tak nieścisłe.

Sundin jest amatorem — a Beneto 
był zawodówcem. Logicznie więc biorąc 
nie móg-li wałczyć ze sobą publicznie. 
Miody Szwed jest niewinny, a u nas ro 
bi się z niego „mordercę“ .

Jak widać, Anglicy ryzykują wysy­
łanie swoich drużyn zagrafticę na me­
cze z silniejszymi przeciwnikami. Nie 
zrażają ich ewentualne porażki, fia- 
wet w naszym pojęciu „kompromitu­
jące“ . Zęby umieć bić ■— trzeba prze­
ważnie przedtem być bitym. Nie tha 
nauki bez dostawania w skórę...

Inicjatywa godna pochwały
Młodzież odbudowuje halą w Przemyślu

W Przemyślu znajduje się duża hala 
zirpowa, gdzie jeszcze przed wojną 
były oragnizow&nę zimowe lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Polski. Była to 
największa hala w kraju. Obecnie ba­
ła ta jest częściowo zniszczona.

Sportowcy HKS „Czuwaj“  i  Z.W.M., 
wspólnie z Komitetem Powiatowym

WF i PVV, samorzutnie, bez żadnych 
subwencji, przystąpili do odbudowy
hali. Jest to piękna inicjatywa, za któ­
rą miejscowej młodzieży należy się 
-największa pochwała.

Przypuszczamy, że również „starsi“ 
sportowcy również dołożą swą „ee--
giełkgh do odbudowy.

W kraju rozpoczął się sezon hokejowy
Zwycięstwa ŁKS i „Lechii“

Sezon hokejowy w kraju roż-począł 
się już w ubiegłą niedzielę w Łodzi. 
Obecnie spotkań jest coraz więcej i 
we wszystkich okręgach trwają już 
rozgrywki mistrzowskie.

W Łodzi Ł.K.S. odniósf drugie 
kolei zwycięstwo, wygrywając z „Bo 

rutą" 16:2 (6:0, 7:1, 3:1). Przeciwnicy 
łodzian ustępowali znacznie zwycięz­
com, zarówno jazdą jak - i samą grą. 
Ł.K.S. poprawia sie z każdym dniem. 
Bramki strzelili: dla L.K.S.-u: K ró l-5 , 
Głowacki — 3, Łąpczyński i Czeżew-

C To l owo ^ sporcie )
LODOWISKO NA KORTACH WKS 

„LEGIA“  jest już czynne od rana do 
godziny 9 wieczór. Hokeiści „Legii“  
trenują „pełną parą“  i kto wie, czy nie 
spłatają jakiejś niesjiodzianki na mi­
strzostwach Polski.

FRANC1S2EK KOŻELUCH, jeden z 
tenisistów „siynnej rodziny Kożelu- 
chów“ , powróci! do kraju po 10 latach 
pobytu w Jugosławii. Syn jego wygrał 

Jugosławii mistrzostwo tenisowe ju­
niorów i w Pradze spodziewają się, że 
utalentowany ten młodzieniec wskrzesi 
piękne tradycje rodziny.

GASTON REIFF, świetny biegacz 
belgijski posłuchał mądrych rad znane­
go dawnego zawodnika Mosterta i tre­
nera finlandzkiego Vaasta, przebywają­
cego obecnie w Belgii — i odrzucił za­
proszenie startu na drewnianych bież­
niach tej zimy w USA.

Mostert, kiedyś również zaproszenie 
przyjął, startował w Ameryce — i to 
było końcem jego kariery.

Reiff, podobnie jak Hansenne, nie piP 
adą do USA, może dopiero to uczynią 

Po Igrzyskach Olimpijskich w 1948 r. 
FRANCJA — HOLANDIA, spotkanie 
tenisie stołowym o Puchar Europy, 

rozegrane w Amsterdamie, zakończyło 
sie zwycięstwem Francji w stosunku

____________  _______ ,  ____ Ekipę francuską stanowili: Amou-
ków zawodowych w byłym Królestwie j retti, Haguenauer, i Agopoff,
Polskim, PAULINA BETZ PRZECHODZI NA

St. Gross — Szlakiem nowych dok- * ZAWODOWSTWO? Do A fryki Południo
wej, do Capetown, przybyła ekipa za­
wodowych tenisistów amerykańskich 
i  Bobby Rigsem, Budgem, Van Hor­
nem i in. Razem z nimi przybyi me­
nażer wyprawy Jack Harris, który 
oświadczy}, że mistrzyni Witńbledonu, 
Paulina Betz, przechodzi na zawodow­
stwo i w roku przyszłym wraz z Alice 
Marble odwiedzi Afrykę.

DAPHNE WALKER. znakomita 22- 
letrtia łyżwiarka angielska, jest god- 
ną i jedyną następczynią siynnej Ce­
cylii Colledge, po przejściu tej ostat­
niej ha zawodowstwu. Walker po suk­
cesach w Paryżu wróciła do Londynu, 
gdzie w zawodach łyżwiarskich w 
jeździe figurowej w Wembley, wysu­
nęła się na czoło wszystkich zawod­
niczek.

ski — po 2, Sekułowski, Almatyńskl, 
Starzewski i Metterntch — po 1. M i­
mo bardzo silnego mrozu widzów oko­
ło 1.000.

W Poznaniu pierwszy mecz hokejo-
wy o mistrzostwo okręgu został roze­
grany między „Lechią“  i A.Z.S.-en. 
Zakończy! się on wynikiem 10:3 (4:0, 
4:1, 2:2) na korzyść „Lećhii“ , zeszło­
rocznego mistrza okręgu. Zwycięzcy 
przeważali technicznie i kondycyjnie.

Bramki zdobyli: dla „Lechu“ : Urbań­
ski i Koczowski — po 3, Kasprzak — 
2, oraz Kempf i Dybalski — po 1; dla 
AZS-u: Primke, Zieliński i Krzywo- 
dtziński — po 1.

Widzów 2.000. W dniu dzisiejszym 
i jutrzejszym „JLechia“  grać będzie 
mecze towarzyskie z „Ł.K.S.-em.

„Budowlani“ — MKS
w  boksie

W niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 18 
w sali BOS-u na Ujazdowie (Górno­
śląska 45), zostanie rozegrany Intere­
sujący mecz pięściarski między druży­
ną „Budowlanych“  i  Milicyjnym Klu­
bem Sportowym, Warszawa. W pro­
gramie odbędą się następujące walki: 

w. musza: Tyczyński (B) — Kali­
nowski (MKS);

w. kogucia: Korbasiński (B) — Do­
mański (MKS);

w. piórkowa: Wołowiec (B) — Pra­
sek (MKS);

w. lekka: Kurek (B) — Daszko
(MKS);

w. póiśrediiia: Olszewski (B) — Rze- 
dowski (MKS);

w. średnia: Baryła (B) — Gubach
(MKS);

w. półciężka: Włostowski (B) — 
Wawrzynek (MKS);

w. ciężka: Kostrzewa (B) —• Le- 
jewski (MKS).

tryn prawnych.
A. Fidler — „Dobrzy Niemcy“ .
A. B. — Uniwersytety Powszechne 

TUR we Francji.
J. Pietkiewicz — Sun-Jat-Sen (W 35 

rocznicę rewolucji chińskiej).
A. W. — Problem dobrej woli.
L. Bukowiecki — Scenariusz pod­

stawą dzieła filmowego.
Z życia partii. — Notatnik referen­

ta. — Książki 1 czasopisma nadesłane
Cena numeru zł 20. Warunki prenu­

meraty na rok 1947: kwartalna zł 50, 
półroczna zł 100, roczna zł 200.

Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, ul. Daszyńskiego 18, m. 24. 
Konto PKO „Przegląd Socjalistyczny“ 
Warszawa 1-1161.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
BRYCZESY gotowe, zamówienie. Kra­
wiectwo nowoczesne. Fr. Jasionek. 
Chmielna 33. 6klep, • 1.2103

SZELKI, podwiązki, paski, estetyczne, 
solidne. Wytwórnia „ELASTIK“, War- 
szawa-Żoliborz, ul, Siemiradzkiego 13, 
we wszystkich hurtowniach, sklepach
galanteryjnych. 1.2280

WSPÓŁWIĘŹNIÓW Melcera Abrama 
z Pawiaka, przyjaciół, krewnych i zna­
jomych poszukuje Józef Melcer z Pa­
ryża. Wiadomość: Balin, Hoża 57 ra. 9.

1.2267
MONTERZY — hydraulicy, potrzebni.
Krasińskiego 16 — SPB. Wydział Urzą­
dzeń Sanitarnych. 1-228*
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Kto winien
poczta,
czy ob. G . z Kutna?

Ob. G. \  Kutna protestuje przeciw 
zamieszczonemu w „Głosie Ludu“ re­
portażowi pt. „Dzieje jednego listu“. 
Ob. G. pisze:

„na dowód, jak funkcjonuje poczta, 
przesyłam kopertę listu, który szedł 
do Wrocławia i z powTotem (do Kut­
na) ok. miesiąca, nie dość tego. a]e 
kopertę zaopatrzono w drodze nie­
mieckim dopiskiem“.

Przyjrzyjmy się dowodowi rzeczo­
wemu, który został nam nadesłany 
przez ob. G.

Biała koperta. Normalnie naklejone 
znaczki. Data nadania (stempel) 
KUTNO 1—19.NX.46. Data przybycia 
do WROCŁAWIA (datownik na od­
wrocie) 20.XI.46.

Szedł ten list do Wrocławia jeden 
dzień czy nie szedł? — Szedł!

Jesteśmy w porządku.
Niestety. List nic dotarł do odbior­

cy. Wrócił z powrotem do p. G.
Z tyłu na kopercie jest notatka li­

stonosza: „ADRESAT NIEZNANY  
20.X I i PODPIS“ — znowu nasze na 
wierzchu — ZAUW AŻMY DATĘ 20.

I  tu zaczyna się sedno sprawy. — 
Gdyby poczta pracowała żle — p. G. 
w Kutnie otrzymałby swój list od ra­
zu z powrotem. — A co zrobiła pocz­
ta wc Wrocławiu?

Zamiast nie zawracać sobie głowy 
listem p. G. poczta wrocławska, wy­
chodząc ze słusznego założenia, że 
nazwisko nie zawsze świadczy o na-

Jak funkcjonuje „agencia obmowy“? Zelazo¡ stal na svberii
Mowy i dochodowy business amerykański
specyficzny zawód, u nas w Eu­
ropie nie spotykamy. Chodzi o 
tak zwane „agencje obmowy“ . 
Prosperują one w tamtejszych 
warunkach tak świetnie, że o . ile 
właściciele nie kończą za krat­
kami, stają się. przeważnie mi­
lionerami.

Jak ten „interes“  wygląda? 
Oto poznajmy się z mister 

Whitey Millerem, który jest wła­
ścicielem takiego, szeroko roz­
budowanego przedsiębiorstwa. Je 
go wspaniały lokal biurowy mie­
ści się w jednym z najelegant­
szych drapaczy c.hmu'r w Chi- 

i cago.
Ma on. do dyspozycji 2.000 

tzw. „pewnych“  osób, które go­
lowe są wykonać każde polece­
nie szefa Whitey Millera.

Zamówienia wyglądają; roz­
maicie. Na przykład jakaś wiel­
ka firma, cukiernicza Z. prosi, 
„agencję obmowy“  o rozpoczę­
cie kampanii przeciw firmie kon­
kurencyjnej.

M ister Whitey Miller natych­
miast wybiera 40 osób spośród 
swoich współpracowników, prze­
ważnie kobiety, i wydaje im dy­
spozycje:

— Będziecie pracowały para- 
rodowości, nic znalazłszy osoby wska 1 ¡ni W dwudziestu wielkich tnia- 
zanej wśród polskich mieszkańców staćh, ale tak, aby nikt nie do-
miasta, sprawdziła czy odbiorca nie i ....................................  .......
jest przypadkowo Niemcem. Stąd no-j 
łatka na liście po niemiecku, że adrc- j 
sat nieznany — albowiem w naszym ; 
kraju resztka pozostających jeszcze 
Niemców ma swoich listonoszów. Ko 
czysta na terenie Ziem Odzyskanych 
m. in. także z urządzeń pocztowych.

Czy to jest słuszne, czy nie o to 
należy się spierać. To jest sprawa do 
dyskusji.

Ale — proszę obywatela G. — nie 
można mieć pretensji do poczty o to, 
że wyczerpała wszystkie możliwości 
doręczenia listu, nie można mieć pre­
tensji do poczty o brak skrupulatno­
ści i troski o sprawy klienta. — Co 
najwyżej — należy w tym wypadku 
stwierdzić, Żó ’ llkt p. G." spotkał Się 
z najbardziej — może aż za bardzo1— 
przepisowym potraktow ałem .i & jg

W reportażu można często napisać 
troszkę więcej, niż w rzeczowym a r­
tykule — i autor reportażu o liście do 
Wrocławia sam nie bardzo wierzył 
w ten jeden dzień. — Dzięki dowodo­
wi rzeczowemu, który nadesłał nam 
we wręcz odwrotnym celu p. G. z 
Kutna — autor przekonał się, że rze­
czywiście listy do Wrocławia z Kut­
na docierają nazajutrz. — Brawo 
poczta! PIW.

W Ameryce istnieje pewien [ myśli! się, że się znacie. W  go­
dzinach największego ruchu w 
sklepach wmieszacie sic w tłum 
kPentów, którzy przyszli kupo­
w a ć  słodycze. Jedna z was po­
prosi sprzedawczynię o pudełko 
czekoladek firmy X. Wtedy dru­
ga zawoła: Oh, przecież pani nie 
ma chyba zamiańu kupować cze­
koladek tej firmy. Te czekoladki 
są robione z parafiny — powo­
dzią! ml o tym mój brat, in­
spektor fabryki.

Mister Whitey Miller zostawia 
naturalnie swoim agentom zu­
pełną swobodę w improwizowa­
niu odpowiednich i skutecznych 

‘ skeczów, które by oddziałały we 
! właściwym duchu na kupujących, 
j - -  Nic zapominajcie, że mu- 
j sicie mówić dostatecznie głośno 
11 że. po tym wszystkim trzeba 
zażądać wyrobów firm y Z.

Skutki nie dają na siebie cze­
kać. W. miesiąc po 'rozpoczęciu 
tej oszczerczej kampanii sprze­
daż czekoladek firmy X spadła 
o 38 procent w Los Angeios, w 
Nowym Jorku i tych miastach, 
które pokryło siecią swoich agen 
tów przedsiębiorstwo mister M il­
lera.

Firma X, obawiając się ban­
kructwa, zmuszona była. prosić 
o pomoc podobną agencję, ma­
jącą swoją .centralę w Filadelfii.

Mister M iller wyszukuje swo­
ich współpracowników między 
fryzjerami; kelnerami, służbą do­
mową, dozorcami domów itp, 
przedstawicielami zawodów, któ­
re mają najwięcej styczności z 
liczną publicznością.

Mister Miller, liczący obecnie 
45... lat, jest posiadaczem poważ­
nego majątku,, który stale i nie­
zmiennie powiększa się. Zaczął 
swoją „kariebę“  jako biedak. Na­
zywa on siebie, agentem aseku­
racyjnym.

— Pod taką firmą nic mi nie 
grozi i nikt nie wtyka nosa w 
moje sprawy, które idą świetnie 
i przypuszczam,, że . będą prospe- 
towaly tak zawsze, przynajmniej 
tak długo, aż ród ludzki się nie 
zmieni.

Uwaga mister Millera jest, 
jak się okazuje, słuszna, bo po­
dobnych agencji jest coraz wię­
cej i wszystkie świetnie prospe­
rują.

Kuźnieckie Zakłady Metalurgiczne
Ciekawe są dzieje tych zakładów., wana, geologowie znaleźli tuż obok 

Początkowo istniał projekt Kombinatu ! Stalińska bogate pokłady rudy żelaznej. 
Uralo - Kuźnieckiego. Ktiźniecki wę-J Obecnie wielkie piece kuźnieckie pra; 
giel zamierzano .,»kombinować“  z ural-lcuia wyłącznie na rudzie miejscowej-

Zagłębie Kuźnieckie
ską rudą żelazną. Z tej ostatniej mia­
ło być-tu na miejscu wytapiane żelazo 
i stal. W tyin celu właśnie w pobliżu 
miasteczka Stalińsk zapoczątkowano bu 
dowę wielkiej huty.

Zanim jednak huta została wybudo-

Archeolog musi mieć również szczęście

Potknął się i... odkrył skarb
s p r z e d  37 w ie k ó w

Epidemia rozwodów
Nędza moralna niemieckich kobiet

W ostatnich czasach Niemcy ogarnę­
ła prawdziwa epidemia rozwodów. Są­
dy niemieckie zasypywane są niezwy­
kłą ilością skarg rozwodowych. W cią­
gu ostatnich paru miesięcy w samym, 
tylko Berlinie zanotowano kilkanaście 
tysięcy rozwodów. Był to rekord roz­
wodów, nieznany dotychczas nigdzie, 
ani podczas wojny, ani po jej ukoń­
czeniu.

Jaki jest powód tego masowego pę­
du do unieważnienia małżeństw? Daw­
ne żony eleganckich oficerów — „pa­
nów świata“  przestały korzystać z dóbr 
wywalczonych i  zrabowajjych przez ich 
mężów we wszystkich krajach EuroDy. 
Walka o byt zniechęciła szybko kobie­
ty do dotychczasowych opiekunów, ź 
ttół-ych wielu . powrdtiłoF ¿0 Kalectwem,-, 
jako niezdolni do pracy.

Bliższe stosunki z żołnierzami oku­
pujących wojsk sojuszniczych również 
skłaniają niewierne mieszKanki Wiel­
kiej Rzeszy do masowego uwalniania 
Się od niewygodnych dotychczasowych 
związków małżeńskich. Przecież w sa 
mym Berlinie statystyka wykazała k il­
kaset tysięcy przyjaciółek żołnierzy 
armii*okupacyjnych.

Czy na to wpływa nędza materialna, 
w jakiej znalazło się po wojnie wiele 
niemieckich kobiet? Raczej, nędza mo­
ralna, do której tak wybitnie przyczy­

nił się hitleryzm, wychowując, typ ko­
biety , uległej każdemu, kto zaimponu­
je je j siłą fizyczną . i dostarczy m ini­
malne środki egzystencji.

Archeologowie francuscy. mają od 
50 łat wyłączny monopol na grecką 
wyspę Delos. Obecnie istnieją tutaj 
jedynie dwa domy, które nie są ru i­
nami, w jednym mieszkają francuscy 
badacze, a w drugim robotnicy.

Poszukiwania za śladami pamiątek 
starożytności trwają :już od 1904 roku. 
Znawcy orzekli, że wszystko, co wy­
spa kryła, zostało już wydobyte na 
światło dzienne.

Ale młody archeolog Galiet de Sau- 
terre wraz z przyjacielem Treheus zde 
cydowali. się mimo sceptycyzmu star­
szych kolegów na rozpoczęcie poszu­
kiwań w najstarszej ńa wyspie świą­
tyn i bogini Artemis, położonej w oJ-

K R E I f l .
Do artykułu na str. 4 pt. „W  k ra ju , gdzie lud jest u siebie“

ległości 100 kilometrów od portu w 
nadziei, że być może w je j podziemiach 
uszło jednak coś uwadze poprzednich
poszukiwaczy.

Okazało się, że w tego rodzaju po­
szukiwaniach poza zasobem wiedzy 
trzeba mieć jeszcze szczęście. Galiet 
przy oględzinach świątyni potknął się 
o jedną z płyt kamiennych. Płyta oka­
zała się ruchoma. Dwaj badaćze zde­
cydowali się. natychmiast usunąć . ka­
mienny blok".

Trud opłacił się. Pod płytą odkry­
to „fawissę“  (tak archeologowie nazy­
wają podziemie, w którym kapłani 
ukrywali święte przedmioty na wypa­
dek , wojny iub innych klęsk). „Fa- 
wissa“ okazała się pełna. Znaleziono 
w niej wielką skrzynię inkrustowaną 
złotem i kością słoniową, zawierają­
cą dużą ilość drogich kamieni oraz 
przedmiotów kultu, rzeźbionych w zło­
cie i kości słoniowej.

Ostatnie wielkie odkrycie na Delos 
miało miejsce w 1939 roku. Znalezio­
no wówczas prawie 5.000 przedmio- 

JiifRrf^ze flo ta  i kości słoi^o^ej,, Skarb 
odkryty »przez tłalieta zapowiada się 
.jeszcze’ bardziej, rewelacyjnie; gdyż

W liczbie przedmiotów ze złota znaj 
duje się cylinder, pokryty dwujęzycz­
nymi rzeźbionymi znakami pisarskimi. 
Cylinder ten pochodzi z epoki Minosa 
z XVIII wieku przed naszą erą. Zna­
lezione zatem przedmioty mają już 
37 wieków.

W- Grecji działają liczne misje archeo 
logiczne, różnych narodów. Między ni­
mi istnieje, oczywiście, wielka" rywali­
zacja. Po odkryciu dokonanym w 1939 
roku, archeologowie francuscy po raz 
drugi zatriumfowali nad kolegami in ­
nych narodowości.

Miasteczko Stalińsk, położone w P°‘ 
bliżu Zakładów' Metalurgicznych, sta!8 
się dziś miastem i wielkim ośrodkiem 
przemysłowym. Zakłady hutnicze W 
Stalińska, należą dziś do największy^ \ 
w świecie. Roczna produkcja surówW 
i wyrobów walcowanych przekroczył* 
dwa miliony ton. Zbudowano tuta] 
również olbrzymie piece martinowsk# 
pojemność jednego pieca wynosi 50" 
ton.

W latach wojny do Zagłębia Kuf 
nieckiego, częściowo do Stalińska, *' 
wakuowano szereg zakładów przenT 
słowych z południowych części ZSRH 
„Kuzbas“  musiał z konieczności zast?’ 
pić utracony chwilowo „Donbas“ . I z* 
stąpił. Produkcja jego wzrosła w 
tach wojny 3,5-krotnie. W syberyj’ 
skich fabrykach budowy maszyn p?0' 
dukcja wzrosła w tym czasie 10 kret 
nie.

i
JAJKA W BIAŁYCH SKORUPKACH 

SĄ TAK SAMO WARTOŚCIOWE, JA*
I W CIEMNYCH. Wartość odżyw«» 
jednych i drugich jest jednakowa. W»f' 
tość bowiem odżywcza jajek jest tV 
leżna jedynie od tego, czym karmi s,$ 
kury.

*
NA MAPIE ŚWIATA ISTNIEJĄ D0,' 

TYCHCZAS TAK ZWANE BIAŁE PLA
MY, zajmujące duże przestrzenie, nie' 
zbadane ' jeszcze prze?, człowieka. Naj­
większe obszary dotąd niezbadane, znaj­
dują się w Afryce (Sahara, pustynia l i ­
bijska, góry Tassili i Tibestii, część sF 
gielskiego Sudanu) oraz w Austral' 
(Wielka Pustynia i środkowa część No­
wej Gwinei). W Azji niezbadane są Jej 
szcze duże przestrzenie w Tybecie, Wi­
ka część półwyspu Arabskiego i środko­
wa część wyspy Borneo. W A mery- 
północnej najmniej znane jest dorę­
czę Wielkiej Rzeki Amazonki. Zbada: 
tych obszarów zapewne nie przynie-; 
wielkich niespodzianek w geografii, s _ 
ujawni jednali nowe formy, które w f 
równują luki w naszej nauce o ziemi

z?;.
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A LE i mieszkania przestały być schronieniem 
Otaczano całe dzielnice i dom za domem w y­

bierano obecnych. Rozjuszeni żandarmi wchodzi­
li, przewracali wszystko, zabierali co lepsze i za­
bijali 'bezbronnych często na progu własnega 
mieszkania.

Po ulicach dyskretnie sunęły, tajemnicze czar­
ne auta i porywały znienacka idących brzegiem 
chodnik®. Szkoła na Skaryszewskiej, punkt zbor­
ny o fia r ulicznych łapanek, skąd po kilku dniach 
wysyłało ich w głąb Rzeszy, była przepełniona. 
Naokoło kordon żandarmów i policji granato­
wej. W oknach na każdym piętrze, stłoczone 
głowy, ciasno jedna przy drugiej, wyglądają na 
ulicę, gdzie pod oknami setki ludzi starców, ko­
biet i dzieci, którym porwano najbliższych i któ­
rzy szukają ich teraz na SkaryszewsKlej. Krzyk 
i hałas. Z okien dobiegają pomieszane, wysilone 
głosy. Padają nazwiska, polecenia i prośby, gor­
liwie natychmiast spełniane.

Zadziwiająca była solidarność społeczeństwa 
warszawskiego w obliczu tego niebezpieczeń­
stwa. Dzielni, bohaterscy tramwajarze war­
szawscy, widząc niebezpieczeństwo, narażając 
się na dzikie represje, zwalniali bieg tramwajów, 
dając ludziom możność ucieczki, ostrzegali uda­
jących się z jednej dzielnicy do drugiej przed od­
bywającą się w danej chwili na tamtej: ulicy la-, 
panką. Na zakrętach ulic stali ludzie, którzy cu­
dem w yrw aw szy się z niebezpieczeństwa, za­
wracali z drogi i ostrzegali nadchodzących. Gdy 
niebezpieczeństwo było zbyt wielkie dla doro­
słych, angażowano małe dzieci.

Pamiętam, jak raz, w czasie olbrzymiej ła­
panki, gdy na którejś z ulic ludzie chcieli się wy­
dostać z matni, skracając sobie drogę ruinami, 
troje maleńkich dzieci 4 letnich zawróciło ich, 
mówiąc:

—  „Plose tam nie chodzić, tam ziandalmi“ . 
Mimo tak wielkiej solidarności postawa spo­

łeczeństwa warszawskiego, była na ogół bierna, 
wyczekująca. Ludzie byli przygnębieni. Wyda-

STANlSfcAWA ”  SOWI NISKA m
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wało się, że nadszedł kres, że nie ma żadnego 
ratunku.

Podziemna prasa „oficjalna“  i liczne wydawa­
ne przez nią ulotki oburzały się i potępiały łapan­
ki. Obiecywały pomścić „kiedyś“  to wszystko. 
Nakazywały indywidualnie ratować się przed 
wywózką jakimi kto może środkami. Wykupie­
niem się, ucieczką itp. Tym którym mimo wszyst­
ko nie udało się uchronić, dawali łzawe błogo­
sławieństwo na drogę i kilkanaście przykazań, 
jak mają się zachować na obczyźnie, by pracu­
jąc dla Niemców, byli jednocześnie dobrymi Po­
lakami. Usypiali czujność dziesiątkami odezw 
i artykułów, w których mówili że: „Aby rozsze­
rzyć i przedłużyć działanie terroru łapankowe­
go —i  gestapo wzmogło szerzenie w społeczeń­
stwie -polskim „nastrojów grozy“ . Agenci gesta­
po... kolportują w „głębokiej tajemnicy“ , co dzień 
inne wieści o tym, jakie to straszne mają dziać 
się rzeczy... Naiwny odbiorca groźnej nowiny -— 
natychmiast wprawia się w nich... biega, telefo­
nuje, pisze. O ty ir. że dziś w nocy nie należy no­
cować w Wołominie, że jutro „czyścić“  będą XIII, 
I, IX komisariat..., że w  Treblince pośpiesznie 
budują nowe, ogromne komory gazowe“ ...

Kolporter tych krew mrożących ostrzeżeń nie 
domyśla się nawet... iż stał się mimowolnym na­
rzędziem propagandy niemieckiej, dążącej do 
podkopania polskiego ducha oporu i walki... (Biu­
letyn Informacyjny nr 4 z 28 stycznia 1943 r.).

Jakże wielkie zamieszanie wprowadzały tego

rodzaju artykuły. Oto ludzi z różnych organiza­
cji, wiedzionych jedynie troską o bezpieczeń­
stwo szerszego ogółu, ludzi, którzy mozolnie, z 
wysiłkiem, krętymi chodami zdobywali wiado­
mość o przypuszczalnym, częstokroć zmienionym 
terminie i terenie łapanki, ludzi, którzy ostrzega­
li i nawoływali do organizowania samoobrony 
nazywano „narzędziem propagandy niemiec­
kiej“ . 1 niejedni spośród znajomych naszych 
ślepych wyznawców „Biuletynu Informacyjne­
go“  i innych podobnych gazetek padali ofiarą te­
go swoistego usypiania czujności, bo ostrzegani 
przed łapanką mówili:

— „E  tarn, to tylko straszenie, Biuletyn pi­
sze...“

Wierzono „Biuletynowi“ , który zbywał przez 
dłuższy czas niemiecki terror lekceważącym 
mianem „straszaka“ , Przekonywano się, że nie 
był to bynajmniej „straszak“ ani wymysł naiwne­
go odbiorcy nierozumnych plotek — wtedy — 
kiedy już było dla wielu za późno. Dotyczy to 
również wielu Żydów, którym rozmyślnie lekce­
ważący niebezpieczeństwo ton „Biuletynu“  prze­
słaniał czas jakiś rzeczywistość komór gazo­
wych Treblinki.

Taka propaganda nazwana szumnie „wojną 
nerwów“  i „równowagą ducha“ , postawiła w 
tym okresie szaleńczych łapanek społeczeństwo 
polskie na rozdrożu.

I wtedy znów Gwardia Ludowa pokazała wła­
ściwą drogę.

17-go stycznia, o godz. 6-ej wieczorem 
rozrywających się granatów, jęki rannych i k°' 
nających Niemców, w kilku jednocześnie kina0*1 
w Warszawie i w restauracji niemieckiej 1,3 
Dworcu Głównym, odbiły się głośnym echeJ1 
i wzbudziły podziw mieszkańców stolicy.

—  „To zemsta za łapanki, tak należy walczy0 
—  mówili warszawiacy.

Nazajutrz wszystkie „szczekaczki“  pluły ślh1? 
bezradnej wściekłości zawiadamiając o ukar3' 
niu śmiercią na miejscu „przestępstwa“  jednej 
z „bandytów“ , uczestników akcji i grożąc każde' 
mu i za wszystko śmiercią.

A więc znów jeden z bohaterów poległ.
Któż to mógł być? —  pytaliśmy jeden drugi0' 

go z bólem ł trwogą przebiegając w myśli wszy5 ' 
kich znajomych i przyjaciół. Odpowiedź nades2' 
ła tego samego dnia. Dała mi ją Wanda, z któr.| 
spotkałam się, by jej wręczyć materiały c 
„Spec - grupy“ . Wanda wyglądała źle, blad2’ 
zmęczona, oczy w silnych obwódkach, jak f  
długim ołaczu lub bezsennej nocy.

—  Wiesz —  opowiada 
rączkowo — wczoraj była a

o'O'n I
H

cja odwetowa za łapanki, bfjj 
łam udział w akcji na ki^ 
„Helgoland“ . ,■

Na akcję poszliśmy w 
kę ja i Felek z naszego oddz!‘ 
lu. Ja trzymałam walizeczkę 
bombą zegarową, Felek uW 
twarz obwiązaną chustką, >1;' 
by że go zęby bolą. Spokojf1 
kupiliśmy bilety, rozmawiają 
wciąż po niemiecku i wesf 

łiśmy na salę. Gdy seans się, rozpoczął, postal1' 
łam nieznacznie pod krzesłem walizeczkę, p ^ e\ 
czekaliśmy kilka minut i wyszliśmy. Felek łap3 
się za głcwę, jęczał i krzywił się, a ja z ubój3' 
wanie a wyjaśniłam portierowi, iż tak go z? 
bolą, że nie r-oże usiedzieć

(rl. c. n-)
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